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stanem 75 Mk. Głosy publiczne po 
, 90 Mk za wiersz.

Naiwność u steru rządów
Szersze koła krakowskie miały w  ubiegłą 

sobotę sposobność ujrzeć po raz pierwszy p. 
prezydenta ministrów Ponikowskiego. Oso
ba jego zrobiła ogólnie bardzo korzystne 
wrażenie. Zarówno postawa, jak nienagan
ny ubiór, elegancya manier i uprzejme obej
ście znamionują miłego dżentelmena. Tylko 
u ludzi politycznie myślących (popsuł p. Po
nikowski to wrażenie swoją mową, odczy
taną w sali Rady miasta Krakowa, ładną 
pod względem formy, ale wyglądającą ra
czej na utwór pensyonarki niż na enuneya- 
cyę sternika nawy państwowej.

,,Jak sobie panna Dziunia wyobraża poli
tykę?" — tąk mógłby opiewać tytuł tej mo
wy. Albowiem wyrażone w  niej poglądy od
powiadają pojęciom przeciętnej panny na 
wydaniu, a nie zdradzają zgoła człowieka, 
który wie, co to jest państwo i  co znaczy 
rządzić.

Nie mamy za złe p. prezydentowi mini
strów jego pokłonu przed „krakowską szko
łą historyczną", szkoła ta bogiem  sama już 
należy do historyi i komplementy pod jej 
adresem wyrażają tylko literackie upodo
banie, nie mają zaś żadnego aktualnego zna 
czenia politycznego.

Natomiast to, co mówił p. prezydent mi 
nistrów o daninie majątkowej, wymaga sta
nowczej odprawy. Ludzie wyszkoleni w kwe 
styach gospodarczych uszom swoim nie wie 
rzyli i uśmiechali się bardzo — powiedzmy 
— pobłażliwie, gdy słyszeli z ust prezydenta 
ministrów biadanie na komisyę sejmową, że 
przedłożenie p. Michalskiego o daninie „z 
taką precyzyą i dokładnością, bada, uzupeł
nia, poprawia, doskonali", że nad niem tak 
,,deliberuje"... Najwyższe zdumienie wywo
łał pogląd p. prezydenta ministrów, że nie 
należy sobie łamać głowy nad „idealnie spra 
wiedli wy m rozkładem daniny i podatków", 
ani „wymierzać po aptekarsku, czy aby kto 
nie zapłacił więcej od swego sąsiada", lecz 
powinno się z „wiarą i zapałem" pospiesznie 
uchwalać wszystko, czego sobie p. Michal
ski życzy, z wdzięczności za to, że nie żyje
my w sowieckiej Rosyi... Iście sielankowe 
pojmowanie życia gospodarczego i polityki 
państwowej!

Komisya sejmowa pracuje z wytężeniem, 
ażeby do jakiegoś sensownego stanu dopro
wadzić dziwolągi p- Michalskiego, aby . z 
przedłożenia wyplenić najszkodliwsze* po
mysły i zrobić daninę możliwą do przyję
cia, — a tu p. prezydent ministrów skarży 
sdę. że komisya to robi zamiast szast prast 
uchwalać! Widać, że p. Ponikowski nie miał 
nigdy w życiu do czynienia ani z polityką, 
ani ze sprawami finansowemi, i jest pod 
tym względem tak niewinny jak nowonaro
dzone dziecko...

p. Ponikowski w tem, co mówił o sejmie, 
okazał, że nie zdaje sobie zgoła sprawy z ro
li rządu i sejmu- O tem p. Ponikowski nie 
wspomniał, że rząd w swojej nieudolności

(kryształ) oferuje w każdej ilości i pod nadzwyczaj 
dogodnymi warunkami

MAGAZYN CUKRU
hm zaw. Cukrowni Urale Aa Polstiep w tatowie 
ul. Pawia (kipy magazyn nieszny).
Dostawa w najbliższych dniach. Szczegółowych imforraacyi 

udziela się ustnie lub pisemnie.

Układy polsko-czeskie

spycha swoje funkeye na Sejm. P. Michalski 
żąda, żeby sejm przeprowadzał redukcyę u- 
rzędników, a więc obarcza sejm zadaniem, 
które należy do rządu i które tylko rząd 
może systematycznie wykonać, nigdy zaś 
sejm. Rząd wystawia sobie tern świadectwo 
niezdolności do spełnienia swych funkcyj. 
Ale p. Ponikow ski jest ze swego rządu zu
pełnie zadowolony, a tylko ua sejm się krzy 
wi.

Przytem zdaje się on mieć bardzo nieja
sne pojęcia o sejmie i o parlamentaryzmie 
wogóle. Narzekał on na to, że w sejmie 
„czterdziesta — pięćdziesięciu ludzi zapra- 
cowuje się, £ ćy inni nie mogą brać czynne 
gc udziału w pracy prawodawczej". Widać 
p Ponikowski o parlamentach Europy i A- 
u.. ery ki ma bardzo blade i nieokreślone wy
obrażenia. Gdyby zechciał wskazać jakiś 
parlament w świecie, w którym pracuje pra
wodawczo więcej niż 40— ÓU posłów, byłby 
w niemałym kłopocie... Zdaje się on nie wie
dzieć, gdzip tkwią istotne niedomagania na
szego sejmu, nie rozumieć, te główną tego 
sejmu bolączką jest brak ustalonej większo
ści...

Słowem okazał się p. Ponikowski niemal 
tek inteligentnym, jak p. Michalski. Jest on 
t. zw. człow iekiem dobrych chęci..

Ujrzeliśmy na własne cezy, usłyszeliśmy 
na własne uszy... W iemy teraz zupełnie ja
sno, w jakiem ręku jest ster nawy państwo
wej, od jakiej umysłowośei zależą dziś losy 
nasze i naszej Rzeczypospolitej...

Polska jest jednak wewnętrznie bardzo 
silna, skoro wytrzymuje takich ministrów.

Pfaga. (PAT.) R okow ania m iędzy rządem  cze
sk im  a polsk im  m in. sp r. zagr. Sk irm un tem  roz
poczęły się d z is ia j. M m. Skirm uint konferow ał 
z prezydentem  repu blik i w  kw&styach polityic®* 
nych i  ,w sp raw ie  porozum ienia czesko*poisikie* 
go. N astępn ie  Sk irm un t wzdął iudziiiał w obaddlzi© 
u  prezydenta, n a  którym  byli obecni m iędzy im  
nymd posłow ie Włoch, Anglia, F ran cy i, R um unii 
i  Ju go sław ii, jak o też  prezydent (ministrów dr 
Benesz. P o  obiedzie odbył Skirmurot d łu ższą  rozc 
mowę z drem  Beneszem . Omówione szczegółowo 
kwestye stosunków czesko?polskich na podstaw 
Owie dotychczasowych przygotowawczych rokoe 
w a u. Rokowania te będą się dalej toczyły w  nie,, 
dzielę i  poniedziałek.

Praga. (PAT). Rokow ania polsko-czesko-słow a- 
ckie toczyły s ię  w czoraj w dalszym  ciągu. Po 
obiedzie, który  dał m inister Skirm unt, toczyły  
się  dalej obrady. Rokow ania te doprowadziły do 
zasadniczego porozumienia we wszystkich spra
wach. W ieczorem Skirm unt przybył do m inister
stw a spraw  zagranicznych, gdzie n astąp iło  pod
pisanie układu polsko-czeskiego przez p. Skir- 
m unta i p. B enesza. P rzy akcie tym  byli obecni 
ze strony polskiej radca legacy jn y  B ad er i se
kretarz p. Skow roński, ze strony czechosław a* 
ckiej poseł M aksa i radca m inisteryałny Strim pl,

Praga. (PAT). „Pondeln ik“ donosi, że podpi
san y  wczoraj układ polsko-czeski zaw iera po- , 
stanow ienia, w edług których oba państw a zobo
w iązują się  zachow ać neutralność w spraw ach  
ich nieinteresu jących, podczas gdy  w spraw ąch , 
które państw a in teresu ją, pomagać sobie wzaje 
mnie. U kład ten m e je s t  sk ierow any przeciw ko 
R osyi i nie zaw iera żadnych zm ian terytoryal- 
nych. Czechosłow acya obow iązuje się  nie m ie
szać  w spraw y wschodnio polskiej. U kład będzie 
n a razie ratyfikow any przez prezydentów  obu 
rządów , następnie przedłożony R adzie am b asa
dorów, a  później ogłoszony taksam o, ja k  tra
k taty  rum uński i jugosłow iański. T akże ratyfi- 
k acy a  przez parlam enty n astąp i w podobny sp o 
sób , ja k  poprzednich traktatów .

Praga. (PAT). M inister Skirm unt w yjechał 
w poniedziałek o godzinie 10 wieczór z P rag i.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze

niu odbytem dnia 7 bm. przyjęła projekt ustawy 
w sprawie dowodów osobistych i załatwiła wnioski 
ministerstwa skarbu w sprawie redukcyi środków 
lokomocyi w drugiej i pierwszej instancyi admini
stracyjnej. Redukcya wynosi około 350 samocho
dów osobowych, 200 ciężarowych, 320 sanitar
nych, 1600 koni i 650 wehikułów różnego ro
dzaju.

0 rokowania polsko-niemieckie
Paryż. (PAT). Ag. Havasa donosi: Wobec wia

domości z kół niemieckich, jakoby konfereneya 
ambasadorów zaproponowała, aby delegaci Niemiec 
i Polski dla rokowań gospodarczych w sprawie 
Górnego Śląska porozumieli się bezpośrednio co do 
wyboru przewodniczącego, należy stwierdzić, że 
wiadomość ta jest pozbawiana wszelkiej podstawy.

| ffi | Kilkudniowa okazyjna sprzedaż
najmodniejszych damskich 

I l i  KAPELUSZY FILCOWYCH
! | PD  M k p . 1580 i 1 7 0 0 -— Fa&rykakapeluMy damskich .
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Łańcuch przyczynowy a pasek wojenny
Darwin, chcąc wykazać, jak w przyrodzie 

wiąże Się wszystko w łańcuch przyczyn, podkre
ślał żartobliwie, iż na rc\zkrzewiani© się białej 
koniczyny wywierają np. wpływ.., stare panny. 
Zapładniający pytek jej kwiatu roznoszą, na 
siwych skrzydełkach trzmiele — tymczasem 
gniazda trzmieli niszczą myszy polne — myszy 
polne zaś byw ają tępione przez ród koci — a ko
ty są szczególnie hodowane przez stare panny...

W  oddalonem od prostych zasad przyrody ży
ciu lud; ki om, gdzie z! a wola, gdy z doła, wypa
czać może niezbite racy©, zamiast łańcucha przy
czyn widzimy dziś — w poprzek preciągnięty.... 
pasek.

Rok obecny — to rok wybitnie odznaczający 
■się brakiem paszy. Brak passy powoduje wzrost 
podaży bydła. Większy spęd bydła sprawia po
tanienie mięsa... Tak wypada ta rzecz w rozu
mowaniu, ale... nie w handlu.

Lecz prawda; obecnie wchodzimy w okres o- 
gólnego jakoby grzebania, fatalnej drożyzny... 
Tylko od kogo zacząć?

W Wars;lawie wprowadzono różne ceny wy
tyczne w tej liczbie na mięso. Na to teraz wła
śnie alarm podnieśli rzeźnicy. Jakże mogą go
dzić się na Ceny -wytyczne na mięso (i kości!) 
skoro tak niesłychanie potaniały skóry.

Klg. skór — mówią — kosztował jeszicze przed

PO S E Ł KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Komuniści a my
Komunistyczne manewry taktyczne — W kwestyi 

naszych zadań organizacyjnych
(Dokończenie)

Oczywistą jest rzeczą, iż wśród tych cieka
wych „obserwacyj", które mają być dokonywane 
paraez jaczejki, jedno z pierwszych miejsc zaj
mują „obsenwaicye" nad działalnością, partyj so- 
eyolistycznych:

„ ja c z e jk i w inny dbać o  to, ażeby poszcze
góln i członkowie albo grupy członków regu
larnie prowadziły spacyalną, ofoscrwacyę i 
sk ła d a li  .sprawozdania o działalności wro
gich organ izacy j szczególn ie drofcno-burina- 
zyjnych organ izacy j robotniczych, za ś  prze- 
dew szystk iem  organ izacy j p arty j socyaTsty- 
cznych."

„Tezy" gorąco polecają, ażeby na pierwszena 
miejscu postawiono właśnie walkę iz so-cyalisty- 
can-emi partyami i  związkami za-wodowemi, 
przyczem w pierwszym rzędzie należy uderzać 
we w odzów :

„N ależy  z c a łą  w ytrw ałośc ią  zorganizow ać 
walką przeciw ko w odzom . Zwalczyć ich mo
żna skutecznie tylko w  ten sposób, że się o- 
derw ie ad nich ich zwolenników, ptzekony . 
wnjąc robotników , iż socyal-zdratlzieccy w o
dzow ie s ą  w  słu żb ie  lo k a j sk® e j u k a p ita li
zm u.1*

Naturalnie każde przedsięwzięcie partyi so- 
cyalistycznej winno znaleźć natychmiastowe 
przeciwdziałanie ze strony partyj komrastyoz- 
nytch, które winny przygotować się jak najsta
ranniej do zgromadzeń socyalistycznyeh:

„Organizacye komunistyczne przez siwe 
grupy agitator akie winny staranni©  się  
przygotow yw ać do w szystk ich  publicznych 
zgrom adzeń  robotniczych przedw yborczych, 
demonstra-cyj, obchodów politycznych i t. p., 
zorganizowanych przez party© wrogie. Tam. 
gdzie komuniści sami zwołują publiczne 
zgromadzenie robotnicze, tam możliwie naj
liczniejsze grupy agitatorów winny działać 
zgodnie według planu Jednolitego, tak przed 
zgromadzeniem, jak podczas zgromadzania- 
ażeby organizacyjnie całkow icie je wyzy
skać.11

Sądzimy, iż nasi towarzysze w lokalnych ouv
gaMfeacyaćh już spostrzegli rezultaty tych in-

ukcyj Komintemu, które niezawodnie zostały 
celowo dopełnione jaszcze bardziej dokładnemi 
wskazówkami polskiej partyi komuniaityeanej, 
Jak dalece technika zgromadzeniowa jest opra
cowana pokazuje n. p. następująca instrukeya u. 
cytowanej już przez nas książki o podniesieniu 
PólitToboty. Na, stron. '12 referent daje takie 
ws-kazówiki komunistom, organizującym wiec: 

„Nie myślcie, że jeśli zwołaliście wiec i 
wysłaliście na trybunę mówcę, to wasze za
danie już jest skońceone. Właśnie dopiero

kilkunastu dniami 10C0 mk., obecnie kosztuje 
do 300 m arek . N a sztuce bydła stanowi to — w
zależności od jej wielkości od 12 do 20 tys. mk. 
różnicy n a  funcie mięsa zniżka ©sny skóry od
b ija  s ię  zw yżką do 50 m k ."

Po przeczytaniu tego czytelnik gotów się po
cieszać: mięs© dokuczliwie drogie, ale za to 
przynajmniej na cza* istoty i mroau kupie sobie 
tanie, buty....

Posłuchajmy, co o tern pisę© warszawski ,,Ku- 
ryer Poranny'1? Otóż stwierdza on, że zniżka wa
lut obcych trwa zwyż dwa tygodnie, co powinno 
wpłynąć wydatnie na pioftanienie skór, sprowa
dzanych z zagranicy; więcej, niż trzykrotni© za ś  
potaniały skóry krajowe — jak twierdzą rzeźni
cy — tymczasem pp. szewcy stołeczni na, bardzo 
drogiem nawet obuwiu — decydują się na zniż
kę ledwo 1000 marek, co wypoisić może jakieś 
5 procent.

A więc? Trzieba te sprawy rzetelnie zbadać; 
trzeba z góry zbytnią zachłanność poskromić. 
Umiano w haridu wjpuaat izdnia na dzień rozdy- 
mać ceny, ażeby nadążyć za pęczniejącym dola
rem, wpadano w jakieś delirium dolarowe: 
wszystko do skorupki od jaja prze! i cna,no na a- 
m ery kańską. walutę... Atakowano kieszeń kon- 
sumanta brawurowo; tera-z z odwrotem Maie ja
koś bardzo powoli i opieszale...

się zaczyna. Powinniście zawładnąć wiecem, 
pociągnąć go za  sobą. Ni© sterczcie wszyscy 
razem na trybunie. R ozejdźcie się w śród s łu 
chaczy w  sa li, śledźcie  za  n astro jem , za sto
sunkiem do mó'wcy — tu dowiecie się wiele 
takich rzece.y, które się przydadzą w przy* 
szłości. S ta ra jc ie  s ię  w yw ołać pewien n a
stró j. Rozrzuceni wśród publiczności odpo
w iad a jc ie  n a  przem ów ienia referen ta okrzy

k am i i  ok la sk am i. Kończcie wiece śpiewem 
międzynarodówki i innych pieśni rewolucyj
nych, ale nie wychodźcie w tym celu na try
bunę, lecz rozsypan i po s a l i  s ta ra jc ie  s ię  po
ciągn ąć  publiczność za sobą,“

Widzimy tu, jak szczegółowo się uwzględnia 
psychologię wiecujących i jak dalace — powiedz
my to otwarcie, naiwni są ńaisi partyjni organi
zatorzy, którzy nie widzą o jak systematycznym, 
celowym aparatem mają do czynienia.

Weźmy jeszcze jeden przykład; chodzi o pre
numeratą pism bomuMstycznych. Tezy każą ko
munistom, ażeby przez frakeye związków zawo
dowych

„zdobyli szczegółow e sp isy  zaw odow o-zerga-
nizowaaych robotników w celu werbowania 
prenumeratorów przez obchodzeni© domów.11

Widzimy, że jaczejki nie tylko „obserwują" 
„irformują", roęftMjają, zgromadzenia, oskarżają 
oszczerczo wodzów socyalistycznyeh i t. d., leoz 
w podstępny sposób mają także „w ydobyw ać1* 
dokum enty z organizacyj zawodowych i polity
cznych.

Z ducha, tych wszystkich instrukcyj wynika, 
że przetlewszyatklem chodzi o rozsadzan ie  jed 
ności, całości, dyscypliny w partyach soeyali- 
slycrrych; jaczejki. starają się wśród robotników 
w zbudzić ©pozycyę w zględem  szkalow an ych  wo
dzów i t. d., ale w obrębie samej partyi komuni
stycznej muai panować najdroższa dyscyplina: 

„Jeśli nawet jakiekolwiek postanowienie 
organiza-cyi, albo kierowniczieg© organu par- 
tyjnego według opinii innych członków par*

, tyi komunistycznaj jest nieisłuame, jednak 
ci towarzysze, w swych publiciznych wystą- 
pieudach nie powinni zapominać, iż osłabia
nie albo rujnowanie ogólnej jedności frontu 
jest najgorsze ta naruszeniem dyscypliny I 
błędem w walce rewolucyjnej.,. crfomikowie 
p arty i w inni w swych publicznych wystą
pieniach zawsze działać, jak dyscyplinow a
ni członkowi© organizacyi bojowej, W 
tych wypadkach, gdy istnieją różnice zdań 
tej lub innej kwastyu, to różnice w inny być 
uregu low an e w  p arty jn e j o rgan izacy i jesz
cze przed wystąpi enitem pfufolicznam, a na
stępnie należy postępować według uchwalo
nych -decyayj “ ,

U siebie komuniści umieją-aaehowywnć dyscy
plinę! ale w socyalistycznyeh organfeacyach 

zakonspirowana jaczejki mają siać niezadawo- 
leini© i łamać jedność frontu! Ci naiwni % na
szych organizacyj, którzy poddają się celowym 
inspimeyom komunistycznym, możeby rechoińi 
zastanowić sio nad ostatnim zacytowanym prze-ż 
nas ustępem .-tez" i .wprow.-wteić go w czyn w W-

‘gariizacyach socyalistycznyeh!
Tyle o „tezach" i innych podobnych komuni- 

atycmych insfrukcyach, organizatorskich i agi- 
tatorrkich. Cytowaliśmy „tezy" według wydania 
moskiewskiego 1921. r., wydanie oddziału Druku 
w Komimtemie — Tezisy o strejenji i, organka- 
cjonnoj djejatielności komunistiozieskich partaj.

Mamy więc do czynienia z robotą celową, u- 
mdejętną, obmyślaną, posługującą się całym o- 
gremnym dparatem, na który n. b. pieniędzy sdę 
nie żałuje. Tak pracują komuniści poza granicą 
Bolsizcwj i. Im bard,alej w Bolsaewji bankrutują, 
tem bardziej z© (zrozumiałych względów starają 
się wydoskonalać swój aparat zagraniczny. — 
Zwłaszcza to dotyczy Polski, która ma dla bol
szewików wyjątkowe znaczenia jako most do 
Niemiec i  na zachód. Tu są skoncentrowane 
wszelki© możliwe środki.

Niech nasi organizatorzy, agitatorzy, zastano
wią się nad lemi „Lenami", niech nasz© organi
zacye kierownicze i lokalne obn iy lą  co m a ją  
przeciwstawiać tej planow ej intenzyw nej robo
cie i tym ■wyrafinowanym metodom jezuickim, 
dla których żadna etyka ni© istateje.

Pozwolę sobie od siebie dodać, że czas już zer
wać z dotychczasową naiwnością metod w na
szych organista,cyaeh; czas już zerwać z tą bier
nością organizacyjną,, w którą fale bolszewickie 
umiejętnie kierowane udaraają coraz silniej: 
Należy wyrafinowanym coraz to ponawianym 
wysiłkom bankrutującego rosyjskiego bolszewi- 
zmu. pragnącego ratować się na zachodzie, — 
przeciwstawić odnowioną, pogłębioną, umieję
tni© airatensyfi,kowaną własną pracę organiza
cyjną.

Tę sprawę pierwszorzędnej wagi party a winna 
postawie obecnie na porządku dzi sranym.

Przed konferencyą  
w aszyngtońską

Międzynarodowa konfereneya, która się na za
proszeni© prezydenta Stanów Zjednoczonych 
wkrótce odbędzie w Washington, ma dwojaki 
porządek dzienny. Jednym punktom będzie po
wszechne ograniczenie zbrojeń, innym zaś.ppnk- 
ióm „rozwiązanie zagadnień Oceanu Spokojne
go", ©O' w praktyce głównie oiznacza kwestyę, ja
ki© wpływy handlowe i posiadłości terytorialne 
na stałym lądzie Azyi wolno nabywać cesarstwu 
japońskiemu bez sprzeciwu ze strony republiki 
amerykańskiej? Otóż „Chicago Tribune" wyraża 
radość z tego powodu, że na konferencyi wa
szyngtońskiej oprócz Anglii będą także przez 
własnych dalegatów reprezentowane „Domi- 
nioms", to znaczy autonomiczne kolonie impe- 
ryum angielskiego: Kanada, Australia, Nowa Zs- 
landyta i Afryka południowa. Te bowiem kraje-, 
jak stwierdza „Chicago Tribune" mają w spra
wach Oceanu Spokojnego ten sam interes co i 
Ameryka i na równi z Ameryką i one pragną, że
by Japoni,-, tnie adobyła już żadnych dalszych 
posiadłości na stałym lądzie Azyi, ani w Sybe- 
ryi, ani w Chinach. Niech sobie Japonia handlu
je na Sybirze, niech z Chin sprowadza węgiel i 
żelazo dla swoich fabryk, aby mogła zatrudniać 
robotników swoich we własnym kraju, zamiast 
żeby się naprzykrzali krajom zamorskim jako 
wychodźcy zarobkowi; ale niech nie anektuje 
wschodnich wybrzeży Syberyi, niech uszanuje 
niepodległość Chin, aby i inne narody mo-gły 
tam handlować. Otóż, powiada „Chicago Tribu
ne", jeśli delegaci Kanady; Australii, Nowej Ze- 
łandyti oraz Afryki południowej wezmą czynny 
udział w konferencyi, to zadaniem ich będzie 
przekonać rząd angielski, że lepiej wyjdzie na 
poparciu siusianych żądań Ameryki oraz swoich 
własnych kolonij, aniżeli na rozzuchwalaniu, 
imperyalizmu japońskiego.

Dodajmy, że to rozzuchwalanie imperyal'znrj 
japońskiego, to właśnie dotychczasowa polityka 
Anglii, której sojusz z Japonią od lat stał się so
juszem nie tyle przeciwko Rosyi, ile przeciwko 
Ameryce.

Artykuł „Chicago Tribune" napisany jest w 
namaszczonym tonie mówki powitalnej, stara 
się więc łagodzić przeciwieństwa. Ni© <teiw, że 
omija drażliwą kwestyę: jak długo jeszcze owe 
autonomiczne koloni©, których najżywoŁntejsze 
interesy jg-odn© są z interesami Ameryki, a, 
sprzeczne z polityką Anglii, zechcą uznawać 
zwierzchnictwo angielskie ? wg.



ca wyznsni
C o  p i s z ą  e n d e c y ,  a  c o  c z y n i ą  i c h  p r z y j a c i e l e ?

(Dokończenie)
Wskazywaliśmy, kto podkłada lont pod zatar

ga wyzr.an owe: kier fanatyczny. Lnctecya zaś 
stoi na czele klerykalnych ugrupowań w Polsce, 
ma nią, więc spada znaczna część odpowiedzial
ności za wszystko, co się z inicyatywy klerykal- 
nej dz>e)e,

Z prawosławiem toczę się zaczepki jątrzenia 
  z prost,etanityzmem znów dzieję się zanie
dbania.

Oto, co czytamy nawet w Metrykalnej, jak kle- 
ryikalne sę pisma pomorskie, i sympatyzującej 
a en.decyę ,,Gazecie Gdańskiej

„Kiedy przed czasem niedawnym zwróco
no na tern miejscu uwagę na pewne zassie* 
dban-a, ofiarę których ze strony państwa 
jest lud polski, zamieszkujący polać Śląska 
Średn ego, przyłączona do Polski na pod
stawie traktatu wersalskiego, trudno było 
przypuścić, ażeby szkodliwe następstwa za, 
niedbali tych ujawnić się miały tak rychło. 
Dziś zanotować należy jednak fakt do u- 
wierzenia prawie że nieprawdopodobny, a je
dnak prawdziwy, d jakże bolesny dla nasze
go uczucia narodowego.

Przy świeżo odbytym spisie ludności w tej 
dzielnicy (skrawek Śląska średniego) przy
tłaczająca jej większość o pochodzeniu 
rdzennie polskiem zaparła się ostentacyjnie 
przynależności do nas pod względem narodo
wymi

A  jednak ciż sami, w  czasach największego 
pod rzędami niemieckimi ucisku germani- 
zacyi śrtiało przyznawali się do swego po
chodzenia polskiego i używania tegoż języka 
,w rodzinie, a dokumentowali to na odpo
wiednich rubrykach ówczesnych spisów lu
dności.

Na arkuszach pierwszego spisu •wszech
polskiego ludności, świeżo odbytego i w 
dzielnicy o jakiej mowa, znajdujemy na
zwiska tych samych Gąisiorków, Dubielów, 
Bąków i t. d., a obok tych nazwisk widnieje 
jako określenie narodowości słowo: „deutsch, 
deutsch. deutsch", prawie że wyłącznie...

To, cz e g o  nie d o k o n a ło  w ie k o w e  ro z łą c z e 
nie, niewola i polityka wynaradawiania bez
względnego, sprowadziło w okresie czasu nie
sporna dwuletniego współżycie pod wspól
nym rzędem dwóch odłamów jednego naro
du !

Bo trzeba stwierdzić ze smutkiem, iż prze
miany tej nie należy kłaść wyłącznie na karb 
wroftiej nam agitacyi niemieckiej po tej i 
tamtej stronie granicy — w stopniu znacz
nym pzyczyniły się do tego i przeoczenia ze 
strony rzędu polskiego, który, jak to już 
wskazywano w nr. 224 „Gazety Gdańskiej11 
zaniedbał za-pewnić ludności tej połaci od*

wiecunie polskiej ziemi pewne urządzenia, 
o jakie opierało się jej religijne i oświato
wa, a w' części dużej i ich życie gospodarcze. 
Nie znajdując na miejscu czego prawo miała 
żądać ze strony polskiej w tym kierunku, 
zanm-acna ona była, a i jest jeszcze, szukać 
U go z drugiej strony granicy — po stronie 
niemieckiej. Stąd i c ą-zmiie poza słupy gra
niczne, które podsycano niemilknącymi słu
chami o blizkiem jakoby powrotnem połą
czeniu tej 'dzielnicy z Niemcami. A że wersye 
te znajdowały niejako potwierdzenie w obo
jętności, z jaką rząd potoki traktowa! spra
wy dla ludności tamtejszej tak drogie i wa
żne — jest już nieszczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności".

Nikt, rozumne się, nie zatroszczył się o to, aże
by U ni. gdzie nowy kordon graniczny z Niemca
mi po odcinał np. ludność protestancką od jej 
paralij, luki te uzupełnić i sprawy uporządko* 
wąć. A ogólne niemądra wolenie, malkoatentyzm, 
szerzony jak najforsowniej ppaeiz endeków na 
terenie b. zaboru pruskiego — tu mógł zaostrzać 
się poczuciem opuszczenia wyznaniowego.

Ale jeżeli taki nastrój panował wśród ludno
ści poisko-proteistanckiej, przyłączonej do Potoki
— to czego można się było spodziewać przy ple
biscycie w wystawianej na próbę plebiscytową 
części pow. namysłowskiego i w pow. kluczbor- 
akim z ich polakami protestantami? Tymczasem 
okadzająca siebie samą zachwytami nad swoją 
polskością emdecya woli gruntować swoją siłę 
na d e r a a g c g ic z n e ń i  schlebianiu klerowi katoli
ckiemu, niż zastanawiać się nad tem, iż Polska 
posiada ludność różnych wyznań i nie może być 
wpychaną na tory ultramcmtańskie.

Dla podkomendnych ks. Lutosławskiego jest 
nadał sprawą naj aktualniejszą — poruszaną na 
zjazdach katolickich, ażeby Naczelnikiem pań
stwa mógł być tylko „wypraktykowany11 klery
ka! katolicki.

Polska winna na punkcie klerykalizmu zdo
być sobie palmę pierwszeństwa nawet nad *Ir- 
landyą.

C oprą wda jednak'słynny wódz Irlandczyków
— ich „nlcukoronowamy król11 Parnell był., ewaa- 
gielikiem.

Listy z kraju
Myślenice, 4 listopada.

Bagienko myślenickie
Porieiważ sala strażnicy w Myślenicach, któ

rą dotychczas tamtejsi towarzysze używali na 
zgromadzenia publiczne, została zajęta przez 
warsztaty, zwrócili się zatem do wydziału „So

koła11 o udzielenie sali na zgromadzenie, którą 
też otrzymali i w dniu 23 października odbyło 
się z,gromadzenie protestujące przeciw zamacho
wi na 8-godz. dzień pracy, na którym referował 
tow. Maltoz z Krakowa.

Tę okoliczność postanowiła garstka kołtunów 
ptod wodzą drogomistrza Gedroicaa wykorzystać 
by obalić znienawidzony przesz nich wydział 
„Sokoła11 i jago prezesa i wystosowała protest, 
który dla swej wyj:;*kowej głupoty podajemy w 
całości: „Do Wydziału 1 Podpisani członkowie 
Towarzystwa noszącego urzędową nazwę „Pol
skiego gimin. Tow. „Sokół11 dowiedzieli się ze 
zdziwieniem i oburzieniem, że sala naśteego bu
dynku została wynajęta na wiać socyalistyczny, 
który odbył siię w dniu 23 października. Nie 
wiedząc dokładnie ożyją to było „zasługą11 pię
tnujemy i pocieramy do odpowiedzialności w i
dział za zfeańbienie(I!) przybytku idei narodo
wej i  użycie go na cale aniinarodowe i antipań- 
sltiwowe. — W czasach gdy rozchodzi się o nasz 
byt państwowy, pośrednie dopomaganie do de
strukcyjną)' roboty sccyalistów uważamy za nie
godne myśli państwowej. Doczekaliśmy się cza
sów, że isoicyałiści, którym nawet odmówiono 
sali Strażnicy (nieprawda) znaleźli przytułek w 
Sokole. Wyobrażać sobie można co sobie potny- 

' śleli sami socjaliści o głęboko myślących naro
dowych mózgach, które im dopomogły do szar
pania i naruszania cementującego się gmachu 
Rzeczpospolitej, nie ograniczając się jedynie na 
niniejszem napiętnowaniu oświadczamy i żą
damy. 1. Zwołania w myśl statutu walnego ze
brania dó dni 14. 2. Do besswiamnk owego wyklu
czenia z groma członków tych, którzy 'bądź wła
snoręcznie bądź przez wprowadzenie w błąd wy
działu Towarzystwa dopuścili do tego a to pod 
rygorem odniesienia się do Naczelnego Zarządu 
Związku Sokolego. Myślenice d. 26. 10. 192111.

P. GedroAcz widocznie nie wie o tęm, że jego 
odniesienie się ze swem głupstwem do Naczel
nego Zarządu nie osiągnie skutku, gdyż w ta
kim jazie dawno winne być wszystkie sale So
koła w kraju zamknięte dla. zgromadzeń socjali
stycznych, bo nie ma miasta w Małopolsce, 
gdzieby nie odbywały się w ubikacjach gma
chów sokolich soeyalistyczme zgromadzenia.

Ale tym panom chodzi o co innego. Przed woj
ną mieli tam swoje karciane kasyno, nie dba
jąc wcale o stan „Sokoła11 i gdy sytuacja stała 
się dla teą insiytucyi groźną, gdy żydzi mieli ku
pić budynek, obecny prezes zaapelował do mie
szczan, przy których pomocy spłacił długi i u- 
ratował budynek dla „Sokola11. Podczas tego 
kryzysu panowie z klubu karcianego wynieśli 
się i dopiero teras na nowo próbują opanować 
tę instytucye, wykorzystując dla swych nie
ci. nych celów' fakt użycia sali na zgromadzenie 
ludowe.

Szkoida, że Myślenice nie leżą przy trakcie 
kolejowym, gdyż takie przedpotopowe okazy jak 
p. Giedroicz (byłyby tam niemożliwe.

—  o o o —

Andrzej Niemojewski
(Wspomnienie pośmiertne)

(Ciąg dalszy)
Nadszedł rok 1905. Buch rewolucyjny ogarnął 

Warszawę. Niemojewski, który posiadał wrodzo 
ną swadę, a za swych częstych pobytów w Ga* 
licyi zaznajomił się z formami jawnego życia 
politycznego, rozwinął wtedy w Warszawie dzia
łalność piuibliciznąi, uwieńczoną wielkim rozgło* 
sem. Urządzał zgromadzenia publiczne i zyskał 
sobie jako mówca dużą wziętość. W ten sposób 
zaczną odegrał rolę w akcyi bojkotu szkoły ro* 
syjskiej. Pciaatem jednak działalnośść jego od* 
zmaczała się chaotycmością i niejasnością ce* 
łów i środków. Należał on bowiem do tych, co 
ulegli wówczas złudzeniu, że nadeszła już w 
państwie carskiem era konstytucyjna, a tem* 
samem pora na zupełne zerwanie z tajną robo* 
tą rewolucyjną i na wdrożenie jawnej, legalnej 
działalności politycznej. Rychło jednak rzeczy* 
wistość rozwiała to złudzenie i Niemojewski do* 
świadczył na sobie samym mylmości swoich ra* 
chnh: wnet bowiem, zagrożony aresztowaniem, 
zmuszony był emigrować i szukać schronienia 
w gościnnej dla zbiegów politycznych Gałicyi.

Przybył wtedy do Krakowa, ale jakże zmie* 
nionvl Sukcesy oratorskie na wiecach w Filłiar* 
monii warszawskiej zawi óciły mu w głowie. Był 
jakiś nadęty, uroczysty, mówił wciąż „my11, 
przyczem niejasne było, ozy to ma oznaczać ja* 
kąś niewiadomą rzeszę za nim stojącą, ozy też

„pluralis maiestaticus11... W spojrzeniu jego ma* 
lowola się ogromna zarozumiałość; oczy spoglą
dały ze zdziwieniem i urazą na otoczenie, które 
jakoś nie korzyło sdę przed jego wielkością i 
nimbem, jakim w jego mniemaniu otoczyły go 
świeże występy warszawskie. O sobie dużo mó* 
wił, o wszystkich innych wyrażał się lekcawa* 
żąco, szczególnie niezadowolcmy był z PPS. Sym 
patyzowat z jej tworzącą się właśnie „lewicą11 
i wychwalał ogromnie jednego z przywódców 
tejże, Feliksa Kohna, którjr dziś jest holszawi* 
kiem w Rosyi, a wtedy działał w Warszawie 
potd' pseudonimem Bolesława. O nim jedynym 
wyrażał się wówczas Niemojewski z uwielbię* 
niem, o wszystkich zaś innych ludziach, dzia* 
łających w Królestwie z wzgardliwem lefcoewa* 
żeniem. — Dziwmy ten objn>w tem się tłómaczy, 
że „lewica PPS11, podobnie jak Niemojewski, u* 
legała złudzeniu, iż już nastał okres konistytu* 
ęyjny w Rosyi. Mimo że rzeczywistość zadawa* 
ła kłam temu mniemaniu, Niemojewski nie prze 
stawał w tę chimerę wierzyć; stąd w jego po* 
glądach powstał zamęt, spotęgowany jesizcze ma- 
nją wielkości.

Istotną przyczynę zmiany, jaka zaszła w (Nie* 
mojewskim, pojąłem podczas rozmowy, która 
się toczyła w redakioyi „Naprzodu11 w  obecności 
mojej i bajkopisa Benedykta Hertm. Poseł Da* 
szyński starał się wyperswadować JNiemojew* 
ski emu chęć odegrania roli polityczn ej i nama
wiał go,, żeby pozostał przy poezyi. Na to Nie* 
mojewski:

— Jakto? Gałe życie pisać wierszyki?!
Oto klucz zagadki. Niemojewskiego pożerała

zawsze ogromna ambjcya. W młodości maizył 
o szczytach twórczości poetyckiej, o zdobyciu 
sofcie na Parnasie polskim miejsca comajmniej 
obok Mickiewicza i Słowackiego. Z czasem u* 
świadoma! sobie granice swojego talentu. Na 
czoło „Młodej Potoki11 wysunął się nie on, lecz 
Psii(yhyiszewski, Żeromski, Wyspiański. Jaszcze 
niezupełnie rozstawiał się Niemojewski z na* 
dzieją. Ale niebawem jego „Ludzi rewolucyi1' 
przyćmili „Ludzie podziemni11 Andrzeja Struga. 
Być poetą dobrym, ale jednym z wielu — to nie 
zaspokajało jiego ambicyi. Wolał przerzucić się 
na inne pole, na którem obiecywał sobie ode* 
grać rolę rozgłośną, na pole- polityki.

Na polityka nie był jednak stworzony. Wro
dzona zapalc.zywość w połączeniu z megaloma* 
nią przeszkadzała mu w konsekwentnem zacho* 
waniu jakiejś linii ipoliitycznej i  niosła go raz 
w jednym, raz w drugim (kierunku. Coraz wy* 
raźniej krystalizowała się w nim anarchiczna 
indywidualność o duszy rogatej, o (animuszu 

wojowniczym, o wszystkich zaletach i wodach 
staroszłacheckiego warchołstwa, snać a dziadzi* 
ezonego wie krwi po przodkach.

Zrażony nieuznaniem siwej nowej wielkości 
przez przyjaciół krakowskich, przeniósł się Ni>s* 
mojewski do Lw^va. Tu .jął się roli ref armatora 
polskiej partyi socyalistyaaniej i wydał szumny, 
ale ipod politycznym względem mętny list. oitiw&r 
ty do Ignacego Daszyńskiego. Otrzymał w „Na* 
przedzie11 odpowiedź, której za żartobliwe motto 
posłużyły zacytowane z „Wesela11 Wyspiańskie* 
go stawia: „Pan poeta, pan poeta...11 To Niemo* 
jewskiego mocno rozgniewało i wywiązała- saę
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Wiadomości polityczne
Mowy rząd w Prusiech. Jak z telegramów wia

domo, rząd Stegerwalda ustąpił, ponieważ w sej
mie nie miał większości wobec odmowy socya
listów większości współdziałania z niemiecką 
partyą ludową. Po długich rokowaniach otwo
rzony został nowy rząd, na którego czele stanął 
socyalista Otto Braun. Socyąliści otrzymali 
jeszcze następujące teki: spraw wewnętrznych 
Severing i handlu Sieriug. Wybór rządu w po
wyższym składzie dokonany został na sobotniem 
posiedzeniu sejmu pruskiego.

Przegląd społeczny
Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW W FABRYKACH CE

MENTU
Robotnicy pracujący w fabrykach cementu, 

należą, do organiiizacyi Związku. Robotników 
Chemicznych w Polsce, a wyż wymieniona or
ganizacya po usunięciu licznych przeszkód, osta
tecznie przystąpiła do eemitrałizacyi byłych Zwią
zków Małopolskich w Kongresówce, ó

Jednym z najważniejszych punktów po doko
nanej cemtr&liizacyb zadaniom przedstawicieli 
Związku było ujednostajnienie cennika zarob
kowego dla zatrudnionych w cementowniach; 
różnice były kolosalne w placach robotników 
tak, że przyspieszenie ujednostajnienia płac w 
olhecnej chwili stało się nieuniknioną raecizą, je
dnym poważnym punktem w tej sprawie było 
wprowadzenie ustawy wolnego paska. Małopol
scy dyrektorzy fabryk cementu korzystając z te
go byli jedni z najpieirwsizych w Polsce, którzy 
pospieszyli się z wypowiedzeniem wszystkich 
dotychczas izawantyeh umów cannikowyoh, a 
najwięcej chodziło im o odebranie ulgowej 
aprowizacyi robotnikowi. Po szeregu konferen- 
cyj zestal ostatecznie przez Związek przedłożony 
memoryat Małopolskim cementowniom z pro
jektem uregulowania płac dla robotników. Na 
podstawie memoryalu ostatecznie zaczęto 
wspólnie z pracodawcami obradować w dniu 4 
bm. w Krakowie, i o zgrozo ci panowie, którzy 
nigdy nie chcieli słyszeć o zbiorowych umowach 
w górnictwie nagle chcą zrównać robotnika pra
cującego w cementowni z robotnikiem w górni
ctwie, ale zrównanie to pojmmiują w ten sposób, 
minimum zarobku gwarantowane robotnikowi 
kopalnianemu umową żbiorową a dnia 6 pa
ździernika br. chcą zastosować jako maksimum 
dla robotnika w cementowni, zapominając, że 
robotnik górniczy ma możność zarobkowania na 
podstawie już komieazmości pracy akordowej w 
przemyśle górniczym a 100 procent wyżej niż 
gwarantuje mu urnowa,, robotnik w cementawtnii 
natomiast zostałby przez zastosowanie mu tej 
płacy doszczętnie materyailnie zrujnowany do 
czego już i  przy obecnych warunkach powoli do
chodzi. Pip. dyrektorzy stosują wygodne sobie

między nim a mną wierszowana polemika, któ* 
ra wówczas dużego nabrała rozgłosu i stosunki 
między nami iztnaczniie oziębiła.

Powróciwszy m  dunnskłck czasów' idfcu War* 
sza,wy, widząc niemożliwość odegrania większej 
roli politycznej, wziął się Niemojewski w dal* 
sizym ciągu do studyów nad dziejami religii. 
Wśród ich owoców najcelniejsze zajął miejsce 
świetny przekład „Wojny żydowskiej" Józefa 
Flawiusza z pięknie napisanym wstępem. Dal* 
aż® badania w tej dziedzinie doprowadziły Nie* 
m oj owakiego do astralnej tooryi mitów religij* 
nych. Że jednak Niemojewski był na polu pra* 
cy naukowej dyletantem, przeto naukowa war* 
t.ość tej jego teoryi jest mocno problematyczna. 
Ale Niemojewski wierzył w nią poprostu mania* 
oko 8. pamiętam, jak raz w roku 1911 czy 1912 
przez pół nocy przekonywał mnie o jej pra/wdzi* 
w ości, tlómacząc mi ją przy pomocy jakiejś spe- 
cyalniej mapki firmamentu niebieskiego, z cze* 
go jednak niewiele zrozumiałem, bo wprost usy* 

' piałem, znużony jego wymową.
Dla zwalczania wierzeń religijnych założył 

Niemojewski w Wan szawie specyalne pismo 
■ Myśl niepodległa". Aby i zewnętrznie przeciw
stawić się tradycyi religijnej, odrzucił Niemo* 
jewski nawet kalendarz chrześcijański i  wyda* 
wał swe pismo wedle kalendarza rewolucyi fran
cuskiej, a w ięc nie co tydzień, lecz w „dekadach", 
czyli co dziesięć dni. Obdarzony wielką płodno* 
-cię pisarską, sam zapisywał całą „Myśl niepo* 
dległą" artykułami i notatkami treści przeważ* 
nie antyki©rykalnej. Ponieważ miał jaskraiwy 
sposób pisania, przeto „Myśl niepodległa" na*
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■punkta umowy górniczej, natomiast niewygodne 
wyłączają, a które już są robotnikom przyznane, 
trzymając się ściśle ze swejem powołaniem o- 
chronienia kapitału a niszczenia proletaryatu, 
jako pierwsze hasło uchwalili ograni ozy ć do mi
nimum przyznane dotychczas urlopy robotnicze, 
unieść deputat opałowy a nawet podali projekt 
ograniczenia liczby mężów zaufania w fabry
kach; brakowało jeszcze jednaj rzeczy, aby pro
jektom swoim nadać rzeczywisty charakter, to 
byłoby żądanie ptp. dyrektorów pracować w fa
brykach cementu 10 godzin ais chwilowo może 
wstrzymał’, się ® podobną propozycyą.

Zarządy fabryk cementowych w Kongresówce 
propozycyą przystąpienia do uregulowania plac 
dla tamtejszych pracowników postąpiły daleko 
donioślej, bo wypowiedziały przesizło trzem ty
siącom robotników pracę, motywując dzieło 
swoje praedewszystkiam kc^tocanością obniże
nia dbty cl: czasowego zarobku (przeciętny zaro- 
bek robotnika w* cementowni w Kongresówce 
700 Mk.) dalej brakiem węgla, wagonów no i go
tówki. Do wyżej wspomnianych należą: sławni 
przedstawiciele fabryk .cementowych w Ogro- 
dzieńcu, w Wysokiej i w Łazach, przykładem 
tych Panów idzie fabryka chemiczna w Strze
mieszyc a.cb i w Ząibkowicach nie mówiąc o Czę
stochowie, dalej |lawna fabryka Solali w Żyw
cu, której Zarząd ograniczył ruch do trzech dni 
w tygodniu, przedstawiciel znowu paskowej fa
bryki w Oświęcimiu wogóle nie może już dalej 
egzystować. Przez postawianie niemożliwych' 
warunków' do przyjęcia przez fabrykantów Ma
łopolskich, zagraża pięciu tysiącom rodzin robo
tniczych ruina miateryalna t. j. nędza i głóćl po
łączona z tem demoralizacya, robotnikom z fa
bryk cementu w Kongresówce natychmiastowa 
nędza i to w obliczu zwiastującej się zimy.

Konstatując powyższe fakta, które są jaskra
wym zamachem na prawa dotychczas wywaJczo 
ne i egzystencyę robotnika śmiało mogą już 
daisiaj przyjąć wszyscy interesowani przedsta
wiciele fabryk, że robotnik zastanowi się dokła
dnie nad obroną jaką będzie miał przedsięwziąć, 
robotnik całkiem pewny jest, że to co z nim 
dziś robi fabrykant cementowni, czeka jutro 
robotnika innej gałęzi przemysłu, wobec czego 
musi stawić czoło, aby nie dać podkład do ła
twego przejścia do szerszego ogółu 'proletaryatu. 
Zarządy interesowanej organizacyi dokładnie 
zastanawiają się nad obroną swoich członków i 
niech kapitaliści będą przekonani, że nie uda się 
im wydrzeć robotnikom dotychczas wywalczo
nych praw pnzaz czas trwania długoletniej woj
ny i ipo tejże ,nie pozwoli się robotnik wyrzucić 
na tomik za to, że przez kilka lat najadł się ce
mentowego kurzu i pracy znojnej za to, że speł
niał obowiązki swoje jako obywatel Polski wo
bec swojego Państwa, że nie szczędził grosza na 
wszelkie składki polecone oddać i tak nie z osz
czędności ale z obowiązku, od którego się rigdy 
nie uchylał. Niech pewni będą kapitaliści, że 
narzuconą walkę robotnik chemiczny podejmie 
bo jest przekonany, że bronić będzie swoich ży-

brała charakteru sensacyjnego i zyskała sobie 
wielką porazybcość. Niebawem, poozytność ta je* 
sżoze bardziej wzrosła, a to z  nas typującego po* 
wcidiu:

Przez długi czas Niemojewski zajmował się 
wyłącznie krytyką wierzeń chrześcijańskich, 
Ale potem zabrał aię w podobny sposób także 
do mitologii żydowskiej i  do różnych przesą* 
dnych zwyczajów i izabobonów żydowskich, W 
kolach żydowskich, nawet rzekomo poetępo* 
wych, powstał przeciw niemu gwałt i okrzy* 
krdęto gó antysemitą. To podrażniło Nienwjew* 
skiego i — przy jego tempierameincie — dopro* 
wadziło go do skrajności, mianowicie jago, wy
bitnego dotychczas fjjiósemitę, poniosło do anty* 
semityzmu.'

Byłto czas, kłody rozgorzała endecka akcya 
za bojkotem żydów, wywołana upadkiem kam* 
dydatury Dmowskiego przy wyborach do Dumy 
7. miasta Warszawy, kiedy w kołach t. aw. „po* 
stępu warszawskiego" Iza Moszczeńska wszczę* 
la alarm przeciw „niebezpieczeństwu litwackie* 
mu", kiedy były „esdek" Unszlicht rozpoczął 
kampanię przeciw „esdekom", których nazwał 
„socyal-litwak&mi". Niemojewski poszedł tedy z 
prądem czasu i to właśnie zdobyło „Myśli nie* 
podległej" jej nadzwyczajną peczytność. U Nie* 
mojewslkiego, który nie tak dawno pofpierał zbli* 
żon:tą do „esdeków" i później zupełnie z nimi złą* 
cizoną „lewic? PPS" (dzisiejszych komunistów), 
zwrot ten nagły był niekonsekwentnym^ odsko* 
kiem, ale — jak już wspomniałem — Niemojew* 
skim kierowała logika terniparameintiu.

Przyznać jednak tira* ba. że Niemojewski przez
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wolnych praw, przekonany jest mocno, że cały 
proietaryat poprze go. Robotnicy żatrodnieni w 
wszystkie!i fabrykach cementu w Polsce żąda
ją stanowczo. aby kompetentne władze w tej 
chwili-podjęły einergtozne kroki w celu zbada
nie zapowiedzianego kryzysu w przemyśle ce
mentowym, który naszem zdaniem kwitnie wy
dając kwiat wonności doskonałego paskowania 
i bogacenia się różnych spekulantów. Wzywamy 
Klub posłów so c y a 1 istycznych oraz Komisyę 
Centralną Klasowych Związków Zawodowych w 
Warszawie, aby podjęli wspólnie możliwe im 
kroki u władz rządowych w celu dosadnej po
mocy zagrożonym robotnikom, a w co nłeodrao- 
wnie ufamy,

* « *
Do powyższych uwag, nadesłanych nam z or

ganizacyi zawodowej, dołączymy tu daty poda
ne nam prze® robotników z fabryki cementu w 
Padgćnzu-Eonarce: Wedle okazanych nam tore
bek zarobkowych wynosi w tej fabryce płaca 
dzienna robotników kwalifikowanych 200 do 450 
mk„ przeważnie 300 mk. Czy jestto płaca, z któ- 
rejby można w obecnym czasie wyżyć? Jaśli się 
zważy, że beczka cementu kosztuje 5000 mk., to 
musi się dojść do przekonania, że tak niskie 
płace nie są niiczem uzasadnione.

KRO M KA
Kraków, 8 listopada.

Prezydent minister Ponikowski 
w Krakowie 

(Drugi dzień pobytu)
W drugim dniu pobytu swego w Krakowie 

prezydent ministrów Ponikowski w towarzystwie 
wojewody dra Gałeckiego o godz. 9 rano udał 
się na zwiedzenie Zamku królewskiego, opro
wadzany przez kierownika odbudowy Wawelu 
p, Szyszko-Bohusza, który udzielał objaśnień 
co do stanu robót obecnych i zamierzonych 
dalszych.

Po godzinie 11 przybył do Uniwersytetu na 
otwarcie Studyum pedagogicznego premier Po
nikowski w towarzystwie wojewody Gałeckiego 
oraz swego orszaku, poprzedzony przez pedeli: 
z berłami uniwersyteckiemu i

Gdy premier zajął honorowe miejsce,yzabrał 
głos z mównicy rektor Nowak, witając w ser
decznych słowach prezydenta ministrów.

Po przemowie rektora zabrał głos dyrektor 
Studyum pedagogicznego prof. dr Heinrich, po
czem przemówił premier Ponikowski, zapewnia
jąc, że użyje swego'wpływu dla dobra Uniwer- 
sytetu, którego szanse wzrastają tak, jak szanse 
naszej waluty. Premier poraź drugi jest mini
strem oświaty i jako taki stwierdza ogromny 
postęp w szkolnictwie polskitm i pęd do zakła
dania nowych szkół, który w spo.eczeństwie 
rośnie .jak lawina. Przez otwarcie Studyum pe-

tlługi azas starał sdę mię popaść w zasad n  liazy 
antysemityzm i zwalcza* tylko wrogie polskości: 
ciążenia syonistów j  ,,soćyal*1 i l w akó w “. Do wal* 
loi iz tymi ostatnimi wplątał gc następujący wy* 
padek: Gdy w Jecie r. 1910 socyaliścii krakowscy 
wzięli udział w obchodzie grunwaldzkim, na* 
pacli na, nas za to K. Radek w esdeeltim tygo
dniku „Miot". Niiemoj ewsńi odpowiedział mu 
ostro w „Myśli niepodległej". Mnie napaść K. 
Radka mocno oburzyła i  na.pi»alem dio Niemo* 
jewakiego list, w którym udzieliłem mu i>;.foor* 
icaejy o osobie K. Radka*Sobelsohna. Niemo* 
jewski list ten ogłosił w „Myśli niepoditeigłsj". 
Sprawa ta odbiła się echem w berlińskim „Yor* 
warte" j K. Radek zapoaw.d mnie nawet ipnaed 
jakiś.sąd partyjny, który jednak, nie pamiętam 
już dokładnie, tz jakich powodów, nie doszedł do 
skutku. W rezultacie nie przeszkodziła ta spra* 
w  K. Radkowi wyjść na dygnitarza sowieckie* 
go.

Logika zaciętrtzeiwieuia pchała Nienwiewskie- 
go ccraiz bardziej w kierunku amtoemiokim, co
raz bardziej zbliżając gto prrteizito do endecyi, 
którą przedtem  ta k  ostro zwalczał. Niemojewski, 
ów „osobisty nieprzyjaciel Pana Boga", stanął 
wtkońciti politycimie w jednym szeregu z klery- 
kałami. Oczywiście, takie zbliżanie się na je
dnym pumikcię — w  następstwie wywołało âikże 
zibliżenie s ię  Niemojewski-ego d o  narodowej de- 
inokracyi w ogólnym sposobie myślenia i, gdy 
wybuchło wojna światowa w r. 1914, poszedł Nie-, 
mojewski za „oryentacyą rosyjską".

Emil Kaecker.
(Dokończen i e nas tąpi).
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dagogicznego będz;emy mieli dobrych nauczy
cieli, a więc i dobre szkoły.

Po poluoniu premier by/ w Akademii górni
czej wotany przez rektora Hjburskiego z gro
nem profesorów, a wieczorem w Akademii sztuk 
pięknych. Kównież wieczorem prez. Federowicz 
podejmował obiadem prezydenta ministrów, po
czem o godz. 11 w nocy nastąpił odjazd.

Jak u nas „tanieje"
Warszawska komisya dla badania wrostu ko

sztów utrzymania, złożona z przedstawicieli rządu, 
organizacyj przemysłowców i crgaaizaeyi robo
tniczych, na posiedzeniu w dniu 4 listopada b. r. 
ustaliła, iż w miesiącu październiku w porówma- 
niu z miesiącem wrześniem koszta utrzymań a 
rodziny pracownicze], złożonej z 4 osób, nie 
otrzymującej deputatu, zwiększyły się o 22-20 
procent.

Możliwie, że u nas drożyzna nie zrobiła ta
kich postępów jak w Warszawie, ale w każdym 
razie o potanieniu nie było mowy. W ciągu 
kilku dni listopada w stosunkach tych zmiana 
aa lepsze nie uwidoczniła się.

Propaganda za szkołą powszechną
(k) W niedzielę o godz. 11 rano zebrało się 

prawie całe nauczycielstwo szkół powszechnych 
w sali „Sokoła", aby wziąć udział w uroczystej 
Akademii, poświęconej sprawom szkolnictwa 
Powszechnego w Poisce.

Zagaił posiedzenie prezes Ogniska nauczyciel
skiego, a przewodniczący Wiecu dyr. Nowak, 
który w krótkiej przemowie wskazał na waż
ność szkoły powszechnej jako na podstawowy 
czynnik bytu państwowego.

Następnie zabrał głos p. K. H. Rostworowski, 
stwierdzając, że wszyscy powinni bez różnicy 
stronnictw mieć na pieczy szkołę powszeenną, 
rozwój bowiem szkolnictwa powszechnego jest 
dla naszego społeczeństwa niezbędny. Ż kolei 
przemawiał prof. dr Janik, podając statystykę 
analfabetów w Połsce i bardzo niekorzyst ny 
stan szkolnictwa giownie w b. Kongresówce. 
W  końcu ucnwalono rtzoiucyę, w której zebrani 
żądają, by nauka ooowiązkowa trwała conai/nuiej 
7 lat i by rozpoczęto budowę gmachów'sznol- 
nych.

Deputaty robotnicze za wrzesień
Od wtorku 8 listopada bedzie wydawana 

uprawnionym robotnicom tytnłęm douatkowei 
aprowizacyi robotniczej za wrzesień druga rata 
chleba po 4 kg w cenie dotychczasowej, t. j. 
62 mk za 1 kg. O przydział powyższei racyi 
zgłosić się winni: a) robotuicy, którzy pracują 
w prywainych zak/adacn przemysłowych,* za-

Z WYSTAWY
Staia to prawda, że wielki, sacaary talent po 

własnych chodzi ścieżkach i drogach, a wszel
kie szkoły, kierunki, przykazy i recepty w sztu
ce po to U istnieją, by mu służyć mogły, by oh z 
nich czerpać mógł, kiedy i jak sam zechce... To 
znaczy: że wielki, szmery talent nazbyt jast sa
modzielny, nazbyt sam oryginalny, by nagiąć się 
mógł do jakichkolwiek obowiązujących reguł, 
mód i szkół, lecz zarazem, j  zazwyczaj, nazbyt 
wrażliwy, by mógł ppzejść tak sobie mimo ży
cia, jak i mimo sztuki żywej — zgoła obojętnie... 
Więc zabiera on i zbiera sobie tak z żyda, jak i 
•3 sztuki to, co miu sdę podoba, co mu potrzebne 
i co dla rozwoju jego pożyteczne. I wobec zja
wiska takiego w najbardziej kłopotliwem poło
żeniu zmachodizi się krytyk: do jakiegoś mu „fa
chu" wsadzić należy tak do niczego nie podo
bny fenomen? 1 tego nieco, i tamtego trochę, i  z 
trzeciego coś, a wszystko to razem każdą już go
tową rozsadza szufladkę...

Z takim to, zresztą na szczęście dla polskiej 
krytyki wcale nie częstym „fenomenem" ma 
krakowiaka sympatyczna publicmność, i jeszcze 
sympatyczniejsza krytyka do czynienia na bie
żącej wystawie w przybytku — nie tyle mody, 
ile sratukii przy Szczepańskim Placu... Fenome
nem bez „fachu" są obrazy p. Stryj cńskiej; — 
obrazy, czy też, — jak i kto woli: pomysły deko
racyjne, p'amneaux decoratifs, czy pomysły ilu
stracyjne, a baz wątpienia twory pierwszorzęd
nego talentu malarskiego. Przypuszczam, że od 
obrazów tych odwróci się z niechęcią tak koin 
sokwatny kubista, czy futurysta, jak i niepo
prawny klasyk starych szkół. Tem jednak le
piej tak dla talentu p. S., jak i dla polskiej sztu
ki. Z obrazów jej bucha żar świeży, bujnej mlo-

trudniająeych poniżej 50 osób — w sklepie 
Br. Mikola tysów, ul. Poselska 18, z ostemplo- 
wanemi letitymaeyami dodatkowemi w porządku 
według początkowych liter nazwisk, b) zasępcy 
prywatnych fabryk, zatrudniających powyżej 50 
osób oraz zaslępcy przedsiębiorstw robót publi
cznych i zak>adów użyteczności publicznej z wy- 
dauemi im poprzednio przekazami miejskiego 
biura dla kontroli spożycia — miej. biurze apro- 
wizacyjnem, począwszy od wtorku 8 listopada.

W i e C  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h
(k) W niedzielę wieczór odbył się w sali „So

koła* wiec pracowników państwowych, zwolauy 
przez krak. komitet wykonawczy tychże pracowni
ków. Zgromadzeni wysłuchali sprawozdania ze zja
zdu delegatów komitetów rozsianych po całej Pol
sce, który się odbył w Warszawie 23 paźdz. b. r. 
Po sprawozdaniu wygłosił referat na temat dalszej 
akcyi w obecnej dobie p. Szymkiewicz. Mówca 
mówił na temat koniecznej orgamzacyi i postępo
wania wobec sytuacyi, jaka się wytworzyła odno
śnie do postanowienia daniny i do żądań praco
wników państwowych. Mówca'zakończy/ rezolucyą 
podobną do rezolucyi zjazdu warszawskiego. Na
stępnie p. Kórnicki mówił o solidarności postępo
wania pracowników państwowych i zbijał wszyst
kie ataki, jakie pojawiły się ze strony Związku 
zrzeszeń pracowników państwowych, oraz przeciw 
agitacyi rozwiniętej przez kormtet wykonawczy. 
Wkońcu uchwalono rezolucyę z dnia 23 paździer
nika b. r.

K r a c h  b a n k o w y
(k) Od sześciu tygodni daje się zauważyć w ban

kach i muiejszych instytucyach fmasowych brak 
zupełny gotówki. Wedle opinii fachowych znaw
ców, brak gotówki spowodowany został przez 
zwyżkę marki polskiej, gdyż wszystkie wspomniane 
instytucje, spekulując na dalszą zniżkę naszej wa
luty, ulokowały swe kapitały w obcych walorach. 
Obecnie z powodu gwałtownej zwyżki marki pol
skiej doznały te instytucye milionowych strat i n>e 
mogą podołać wypłatom żądanym przez klientów. 
Jak słychać wielkie i poważne instytucye bankowe 
przetrwają ten kryzys, natomiast bantu wyrosłe 
po wojnie, jako instytucye z ograniczoną poręką, 
w celach pomocy przemysłowej (l), które bezpra
wnie puszczały się na fale spekulacyi giełdowej, 
obecnie stoją przed nieuchronną ruiną. Ruina tych 
małych banków pociągnie za sobą liczne bamtru- 
ctwa kupców, którzy w tych istytueyacb lokowali 
swoją gotówkę, a obecnie żadną miarą nie mogą 
wydostać swoich wkładów. Jak się dowiadujemy, 
p zeciwko kilku banezaom krakowskim ma wdro
żyć prokuratura państwa dochodzenia o uprawia
nie spekuiacyi giełdowej.

Zaznaczyć należy, że z powodu braku gotówki

nawet największe instytucye finansowe wypłacają 
posiadaczom rachunków bieżących tylko drobną 
część żądanej gotówki.

S k a n d a l i c z n e  s t o s u n k i  s a n i t a r n e  
w  p / e k a r n i a c h  k r a k o w s k i c h

Z organizacyi piekarzy otrzymaliśmy następują* 
cą notatkę:

Stosunki hygieniczno*sanitarne w poszczegól* 
nych piekarniach krakowskich panują wprost skan
daliczne, o czem pisał już „Naprzód", podając no* 
tatkę o odbytej w  dniu 29 października rewizyi 
piekarń.

Faktem więc okazało się to, co robotnicy w  ode* 
zwie do społeczeństwa podczas trwania strejku 
podnieśli. Uzupełniając notatkę w „Naprzodzie" z i«  
mieszczoną przed paru dniami dodać należy, że o 
mającej odbyć się rewizyi właściciele piekarń nie
wiadomą drogą byli powiadomieni, co dało im mo* 
źność poczynienia pewnych .porządków. Trzeba do* 
dać, że nie wszystkib szczegóły dotyczące hygie.ny 
w piekarniach były dla komisyi do zbadania dostę* 
pne, gdyż nie mając możności bezpośredniego ze* 
ttknięcia się z ruchem pracy warsztatowej i mo* 
żności zaobserwowania jej z punktu widzenia za* 
wodowego, komisya nie była w stanie mimo do
brych chęci wszystkiego zbadać.

1 tak n. p. w piekarni p. Woźniaka przy ulicy 
Wiślnej chłopcy spią zamknięci przez całą noc w 
piekarni, gdzie również muszą załatwiać i inne 
naturalne potrzeby. Według oświadczenia robotni* 
ków tam pracujących uszło uwagi komisyi pewne 
miejsce w piekarni, zawierające palno niarzystośei, 
jakoteź nie było mtór.r* licznego
robactwa, które dowolnie się rozchodzi, gdy chłopcy 
brudni spią na workach z mąką lab deskach, które 
się używa przy wyrobie pieczywa.

Podobnie dzieje się w piekarni p. Graja przy ul. 
Mikołajskiej. P. Gra, sk.amat rozmyślnie, ośwUd* 
czając komisyi, że chłopcy spią w izbie na party* 
rze. Zaprzeczył temu z miejsca jeden z chłopców, 
zapytany przez członka komisyi w nieobecności p. 
Graja. Robotnicy pracujący w tej norze zapadają 
na zdrowiu i muszą z pracy rezygnować. P. Graj 
chował również w piwnicy obok piekarni trzodę 
chlewną. Nie wiele lepsze stosunki sanitarne pa* 
nują również w piekarni p. Płatka przy ul. Szew
skiej, gdyż jest to lokal również piwniczny be* 
światła i  powietrza, do którego prowadzą niskie 
strome schody. Nadmienić należy, to lokale piekar* 
niane mieszczące się w piwnicy ndały byó jeszcze 
przed wojnę zamknięte. Czynniki kompetentne po» 
winny tak w interesie zdrowia robotników piekar* 
skich, jak również w interesie keneuinenetów, nie* 
zwłocznie bez wahania to uczynić. P. dr Berna- 
dziński, fizyk k komisyi lustrują: *j,
oświadczył, te zna dokładnie stosunki hygieniczne 
wszystkich piekarń krakowskich, że zdaniem jego 
trzy czwarte piekarń powinno się zamknąć, ale jest

dośd, niepohamowany temperament, świetny 
zmysł dla dekoracyjności i jakieś wesołe, mło
dzieńczo niefrasobliwe gwizdanie sobie w palce 
na wszelkie utarte fermy, wymogi, mody, sma
ki i wwględy tak dla krytyka, jak i „konsumenta 
od sztuki"... (A może właśnie kupi i zawv©si so
bie w salonie na ścianie?...). Wpatrując się w te 
przedziwnie świeże, czyste barwy słonecznego 
widma, chłonąc w slabie ten pęd i ruch, wierzy 
się, że dała im życie czysta i szczera artystyczna 
irweneya, fantazya i inteneya —- bez żadnego 
trudu i l>ei7 innego celu, jak tylko ;,tak sobie", z 
wewnętrznego impulsu, gwoli zabawie, podo
bnie jak to pokrzykuje sobie w potu dziecko: 
hop, hop! z prz.{pełnionej weselem i famtazyą 
piersi... W  obrazy p. Stryjeńskiej powinien zapa
trzeć się każdy „Schwarzcharakter", a duszaby 
mu z pewnością, pojaśniała i poweselała.

Na sąsiedztwie z obrazami p. Stryjeńskiej Wy
chodzą, jak najgorzej pejizaże p. Stachowskiejjc: 
dają. wrażenie barw brudnyeh, przygasłych i bu
rych, i rzeczy zgoła zbytecznych. Na szczęście 
dla architektowicmych fragmentów p. Gumow
skiego, jsgo rysunki nie kuszą o blask i efekt 
kolorystyczny i dzięki temu wytrzymują nie
bezpieczne dla barwy sąsiedztwo... Są to bezpre
tensjonalną spokojne, wierne i z dobrym sma
kiem wybrane- szczegóły starej architektury i 
dawnego budownictwa drzewnego w Polsce, go
dne, by odpowiednio ^reprodukowane i wydane, 
enaleść silę mogły w ręku nielicznej w Polsce 
garści miłośników dawnej pięknej architektu
ry. Nie pierwszy to cykl p. Gumowskiego z tego 
zakresu i dzięki jego pracy nie jedno oo znisz
czyły wojna i czas, dla his tor j i sztuki ocalało. 
Obrazy p. Cybulskiego na wystawie beżącei są 
bodajże nowym etapem w rozwoju tej subtelnej 
indywidualności artystycznej, prz noszącej do
tąd ponadwszystko efekt — czystych, barwnych

plam. Mam wrażenie, że w niektórych z obecnie 
wystawionych obrazów jest zrobiony krok ku 0- 
panow aniu kształtu, jest większa sumienność w 
rysunku. Całość wystawy p. C. jest nader inte- 
ryeująca kolorysty cenie; niektóre rzeczy są 
wprost świetne, jak n. p. wrażenie ulicy miej
skiej w mroźny zimowy dzień (N. 122)-, jak widok 
przystani z parostatku (N. 102), jak widok Tyń
ca, klejnocik prawdziwy (N. 123), jak powraca
jące z pastwiska stado bydła o zachodzie słońca 
w letni, przesycony żarem dzień (N. 113). — 
Twórczość p. pronasaki z okresu kilku lat osta
tnich nla jest mi znaną. Nie znam dokładnie li
nii jej rozwoju i jej przemian. Pamiętam tylko 
z czasów przedwojennych p. Pronaszkę ,z wy
staw w kraju jako przeciętnego młodego mala- 
reią, szukającego też i dla siebie miejsca w sztu
ce, więcej obiecującego, niżli dającego, a wogóle, 
jako indywidualność artystycznie jeszcze zgoła 
nie skrystalizowaną. Podobno w tych właśnie 
kilku latach ostatnich był p. Pronaszko pionie
rem czy wodzem kublzmu w polskiej sztuce, na 
tej glebie, tak pod zasiew obcych zdarn a czę
ściej plew podatnej... To, co nam p. P. pokazał 
na wystawi> obecnej, czyni wrażenie faktycznej, 
chociaż ostrożnej jeszcze rejterady z coraz to 
częściej opuszczanego, a tak jesreze niedawno 
hałaśliwego pola walki... „P,ycerz? niebieskiego 
konia" coraz to częściej Broń składają, coraz to 
częściej trąbą do odwrotu...’ Jeżeli z tej walka 
przegrane! wynieś1-e talent p. Pronaszki na przy
szłość ten zdecydowany zmysł dla płynnej linii, 
dekoracyjności, dla rytmu, któremu tak piękny 
dal on wyraz w obrazie, przedstawiającym wde- 
iTec kob et, rozsiadłych pod wyniosłem drze
wem (N. 2CG), to odwrót jego nic będzie rila sztu
ki klęską, ale istotną wygraną... S-lgjna.

— o o o —
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on w obawie o brak pieczywa z powoda redakcyi 
lokali piekarn ianych , jakęteź obaw ia  się, że cały 
szereg  robotn ików  straci pracę. Otóż oświadczamy, 
że obawa jest nie uzasadniona, gdyż dla mieszkań* 
cćw K rakow a  21— 'i\i pi •?{-r.i więk-.zy :h podoła za* 
daniu w yp ieku  dostatecznej ilości pieczywa i w któs 
ryeh to p iekarn iach  wzmożoną pracę podejmą ro* 
botnicy zw o ln ien i z owych mcoupowieitnich a 
przez władzę zamkniętych piekarń.

Kierowany wyżej wymienioną obawą p. fizyk nia 
wciąga do protokółu wszystkich swych spostrzeżeń, 
jak naprzykład odnośnie do piekarni p. Woźniaka 
nia zostało zaprotokółowani, żo na ragca znajdo
wano się legowisko ułożone z worków i  poduszki 
materacowej.

Co do lokalu piekarń i ar, ego pp. Płatka i Graja, to 
mieszczą się one całkowicie w piwnicy, a nie w 
trzech czwartych czy czterech piąty di częściach, jak 
w protokóle zapisano. Równocześnie oświadczamy, 
że sprawy sanacyi stosunków hy aien:ozno*sanitar* 
nych w piekariacii krakowskich dopilnuj ;my aż do 
zupełnego ich uzdrowienia.

Piastówcy a „Kuryer Codzienny". Jak nas infor
mują, przyszło do porozumienia między stronni
ctwem PSL a „Kuryerkiem". Redaktor jego p. Dą
browski zobowiązał się zaprzestać w  swojem piśmie 
ataków na „paskopiastów", a za to poseł dr Bardel 
złoży swój mandat poselski na rzecz p. Maryana 
Dąbrowskiego. P. Dąbrowski wstępuje jako hospi- 
tant d i kiubu PSL, który tak gwałtownie zwalczał, 
a PSL pozbywa się za jednym zamachem dra Bar- 
dia, którego „interesy sejmowe i ministeryalne" 
coraz bardziej zaprzątają opinię publiezną.

Z komitetu ftuiiowy Ś/iiizeum fłaraaowega. Sek- 
cya budowlana komitetu budowy Muzeum Naro
dowego odbyła w  poniedziałek pos ed zenie. Po 
sprawozdaniu generalnego sekretarza komitetu red. 
Grzywińskiego o dotychczasowym stanie sprawy 
budowy i o ostatnich uchwałach wydziału wyko
nawczego, sekcya ukonstytuowała się, wybierając 
przewodniczącym wiceprezydenta Sarego, zastępcą 
radcę Lepszego, sekretarzem dra Komornickiego, 
kustosza Muzeum Czartoryskich. Po referacie prof. 
Szyszki-Bohusza postanowiono zwrócić się do gmi
ny m. Krakowa o wytyczenie placu, przeznaczo
nego pod budowę Muzeum i bezpośrednio potem 
oparkanić grunt i postawić szopy na materyały 
budowlane. Uchwalon^ rozpocząć budowę Muzeum 
od pawilonu prawego przy ul. Wolskiej i przeka
zano opracowanie programu rozm.eszczenia sal 
w  tym pawilonie odpowiednio do potrzeb muzeal
nych pp. Bohuszowi, Lepszemu i Komornickiemu, 
w porozumieniu z dyrekcyą Muzeum Narodowego. 
Program ten będzie następnie przedłożony miej
skiemu komitetowi muzealnemu. Opracowanie pro
gramu ma być wykończone do dwóch tygodni.

Rozdawnictwo legitymacyj do poboru cukru. W  cza
sie od 8 do 23 listopada będą wydawane dla go
spodarstw domowych nowe legitymaeye do poboru 
cukru, po odoiór których winni zgiosić się właści
ciele realności względnie ich zastępcy w  miej. biu
rze dla kontroli spożycia (pl. W W. Świętych 1. 6) 
w następującym porządku: Właściciele lealności 
aołożom ch w Dz. I, X  i X I dnia 8 i 9 listopada, 
w Dz. II, 111, X II i XUI dnia 10 i 11, w Dz. IV, 
XIV i XV dnia 12 i 14, w Dz. V, XVI i XVII 
Jnia 15 i 16, w Dz Vt, XVIII i X lX  dnia i7 i 18, 
w Dz. VII, X X  i XX I duia 19 i 21, w  Dz. V III i 
IX dnia 22 i 23, w Dz. XXII dnia 24 i 25 listo
pada. Zgłaszający się po odbiór legdymacyj wła
ściciele realności lub ich zastępcy uiszczą przy 
odbiorze legityinacyj od każdej wydanej im sztuki 
opłatę w kwocie 25 mk, którą mają pobrać od 
dotyczących lokatorów i otrzymane legitymaeye 
doręczą niezwłocznie lokatorom za potwierdzeniem 
odbioru.

Zmarł Tadeusz Majewski, emerytowany urzędnik 
Floryanki w  Krakowie, w  wieku 60 lat. Śp. Ma
jewski przez pewien czas prowadził zaciętą kam
panię przeciw Floryance za jej sposób robienia 
interesóvir i traktowania urzędników. W szeregu 
broszur wydanych pod pseudonimem „Poinformo
wany" oraz w licznych artykułach w „Naprzód ie “ 
w  r. 1907 śp. Maiewshi tak silnie i skutecznie 
piętnował Fioryankę, że ta zmuszona była zaskar
żyć autora. Proces pt zed przysięgłymi w  Krakowie 
zakończył się uwolnieniem Majewskiego. Śp. Ma
jewski w ostatnich latach silnie podupadł na zdro
wiu i wycofał się z wszelkiej akcyi publicznej.

(k) 'Aicłiura w Krakowie. Wczoraj od raaa sza
lała nad Krakowem niebywała wi hura. Z nieod- 
nawianych od szeregu lat domów sypały się gra
dem na głowy przechodniów dachówki, cegły i ka
wałki gzymsów. S.ła wichru prócz tego uuosiła 
z głów przechodniów kapelusze, a dała się szcze
gólnie we znaki płci pięknej, która nie mogła so
bie dać rady z kustmi strojami. Skutki wichury 
w  postaci rozbitych cegieł i gruzu zdaje się po 
kilku jeszcze miesiącach będą dawały świadectwo

sile wczorajszego orkanu, o ile zakład czyszczenia |  
miasta nie uprzątnie szybko naleciałości wichury.1,« 
Z budownictwa miejskiego dowiadu emy się, że ; 
kilka domów wskutek zupełnej ruiny będzie mu
siało być delożowanyeh i tak jeden dom przy ul. 
Basztowej, drugi zaś przy ul. Starowiślnej, reszta 
na Kazimierzu. Dom in ejski obok magistratu już 
je st opróżniony i rozpoczęły się jego adaptaeye.

Z teatru J. Słowackiego. Sztuki Wilde’a powtó
rzone będą w tym tyg. 2 razy tj. we wtorek i we 
czwartek. Dwukrotnie również tj. we środę i w 
piątek ukażą się „Dzieje salonu". W sobotę z o- 
kazyi 20-tej rocznicy śmierci Michała Bałuckiego 
wznowiona będzie komedya „Ba ki", której ostrze 
satyryczne i dz siaj ma swoją aktualność. Sztukę 
w ystawia teatr J. Słowackiego z całą starannością, 
reżyseruje p. Sosnowski.

Z teatru Bagatela. Dziś we wtorek „Kobieta, 
która zab ła " , która grana będzie jeszcze w piątek 
i niedzielę 13 b. m. po poł. We środę i czwartek, 
nadto w sobotę i niedzielę „Dr Stieglitz".

Miejski teatr Ooera i Operetka. D z iśS b m . „Lal
ka" w nowej reżyseryi i inscenizacyi pod kierun
kiem p. Lelewicza. Jutro 9 b. m. premiera opery 
Pucciniego „Tosca“ z występem barytonisty p. J a 
rosławskiego w roli Scarpia.

L teatru Nowości. Helena Milowska wystąpi go
ścinnie jeszcze tylko 2 razy, a to dziś we wtorek 
w operetce „Dziewczę z Ho!andyi“ , a we środę 
w „Z uzi*. We czwartek premiera operetki Reich- 
weirta „Niech m nie' djabli w ezm ą" w tłómaczeniu 
p. Maryi Mamberowej.

Inaujuralny koncert kameralny Związku muzy
cznego odbędzie się w Starym Teatrze w piątek 
11 b. m. z udziałem pp. K. CzopUm laufow ej, St. 
Barcewicza oraz hr. Komorowskiego, czelisty. Bi
lety do nabycia u  braci Lipskich, Sław kow ska 8.

Cykl wykładów o dramaturgii Jul. Słowackiego 
wygłosi prof. dr J .  Kalienoach na ku sach litera
ckich (ul. św. Anny 2). Znakomity uczony omówi 
w ośmiu prelekcyacb rozwój dramatu twórcy „Bal
ladyny" do roku 1741 (wystąpienie Towiańskiego). 
Bilety po cenie zniżonej w abonamencie wydaje 
kancela ya Instytutu muzycznego w godz. 11— 1 
i od 4 6. Pierwszy wykład odbgdz e się w środę
9 bm. o godz. 7 wieczór.

(h) Strejk pracowników aptekarskich rozpoczyna 
się dziś o godz. 8 rano w Krakowie, z powodu 
nieuwzględnienia żądań postawionych pr/ez pra
cowników aptekarskich przez właścicieli aptek.

(k) Włamanie. Onegdaj wieczorem w czasie nie
obecności lokatorów włamali się do mieszkania 
r. m. p. J . Clossmanna przy ul Starowiślnej 1. 21 
jacyś opryszki i skradli futro męskie szopy, futro 
damskie z popielic, oraz garderobę łącznej waitości
700,000 mk.

(k) Okradzenie profesora uniwersytetu francu
skiego. W niedzielę w południe podczas obiadu 
w jednej z pierwszorzędnych restauracyj skradziono 
prof. dr. Neibekerowi z bocznej kies/.eni mary
nat ki dokumenta podió y żony jego oraz ponfel, 
w którym znajdowało się 1106 franków w gotówce. 
Śledztwo w tonu.

(k) Napad ranunkowy. Wczoraj wieczorem na 
Mu-yę Gawlik, przechodzącą ul. Ogrodową, napa
dło jakieś indywiduum i pchnąwszy ofiarę swoją 
do błota, zerwało z niej chustkę, poczem zbiegło. 
Przechodnie na kr/.yk napadniętej puść li się w po
ścig za napastnikiem i przytrzymali go. Je st to
31-letni Józef Geszula, znany apasz. Osadzono go 
„pod Telegrafem ".

(k) Sprzeniewierzenie. Przed kilku dniami za
rząd fabryki wyrobów żelaznych Korngołda na 
Zabłociu wystał swego magazyniera Tadeusza Ła- 
zórczyka na kolej po odbior towaru, wręczając mu 
280 000 mk. Łazorczyk zabrał pieniądze i ulotn { 
się z niemi. Wczoraj polieya aresztowała Łazor- 
czyka, który ukrywał się u swoich znajomych. 
Łazorczyk już nie posiadał przy sobie gotówki, a 
tłumbczył swoje spizeniewierzenie tem, że jest 
umysłowo chory i nie wie co czyni. Defraudanta 
osadzono „pod Telegrafem ".

— o o o —
Podpisane firmy zawiadamiają P. T. Publiczność, 

że z powodu zwyżki kursu marki polskiej obni
żają bardzo znacznie cenę towarów tekstylnych.

Wiktor Bromowicz.
W ładysław Gibaszewjki.
Karol Jarosz.
Józef Massar.
Marya Prauss.
Ignacy Sobolewski.
Witold Truszkowski.
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Z POLSKI

Powrót p m . Ponikowskiego do Warszawy. W zo
raj rano powrocił z Krakową prezj dent ministrów 
Ponikowski. Premiera powitali na dworcu komen

dant miasta gen. Surzyński, zastępca komisarza 
na miasto Warszawę Boczkiew cz itd.

Zjazd bankowców. Dnia 23 października br. od
był się w Warszawie zjazd przedstawicieli Związ
ków bankowców z ca ej Polski. Po omówieniu 
szeregu spraw aktualnych uznano za konieczne 
połączenie wszystkich istniejących dotychczas na 
terenie państwa polskiego organizacyi pracowników 
bankowych. W tym celu została wyłoniona komi
sya porozumiewawcza, której zadaniem będzie u- 
zgodnieuie różnic statutowyeb i zwołanie w  jak 
najkrótszym czasie 1-go ogólno-krajowego Zjazdu 
pracowników bankowych.

Z sali sądowej
Kraków, 8 listopada.

M o r d e r s t w o  z  z e m s t y

(k) Wczoraj w  krakowskim sądzie okręgowym 
karnym rozpoczęła się listopadowa kadeneya pro
cesem o morderstwo. Na ławie oskarżonych zasie
dli Stanisław Zak, Adolf Gaj i Walenty Sobański, 
oskaiżeni o to, że w Cężkowicach 21 stycznia 
br., zamordowali z zemsty w  sposób zdradziecki 
Józefa Zaka 60 letniego włość anina, właściciela 
35 morgów gtuntu. W dn u tym wyszedł Józef 
Zak, około 7lh  wieczorem na podwórze, aby w y
szukać za szopą jasąś gałąź z któ ćjby mógt zro
bić szczebel do drabiny w  oborze. Ledwie upły
nęło 10 minut od jego w y śc;a, gdy żona Dorota 
i córka Anastazya Pytlikowa, usłyszały giuchy 
trzask. Zaniepokojona Doiota Zakowa wyszła do 
sieni, a potem na strych, atoii nie podejrzanego 
nie znalazła. Ponieważ obie myśiały, żę Józef Zak 
poszedł spać do domu swej córki Pilarskiej, nie 
troszczyły się więcei o niego. Dopiero na drugi 
dzień rano znaiaziy trupa leżącego na gałęziach 
za szopą. Odrazu obie były p zekonane, że syn 
Stanisław Zak zabit z zemsty swego ojca, przy 
pomocy zięc ów Sobańskiego i Ga a. których przy 
podziaie gruntu zabity pokrzywdził, i z którymi 
prowadził liczne procesy. .Innych wrogów zabity 
nie miał i był łubiany. Komisya sądowa zaareszto
wała Zaka, Sobańskiego i Ga(a. Następnie zgłosił 
się w  sądzie mąż Pytlikowej Roman i podał, że 
o godz. 7 i pół wieczór w  krytycznym dniur , j$ -  
dział n ejaki Kramarczyk oskarżonego Sobańskiego, 
uciekającego od stodoły z kijem w ręku. Sobąński 
wyjaśnił, że Roman Pytlik ma do niego ziość, jak 
również do Gaja, który iego żonę oskarżył o kra
dzieże kolejowe. Tak Sobański, jak i Gaj twierdzą, 
że na półtorej godziny przed morder-twem wyszli 
z Ciężkowic do Sławkowa po zakupno prowian
tów i wróciii dopiero na dsugi dzień. Znawcy le
karze orzekli, że sprawców było co najmniej 
dwóch, gdyż ofiara miała rany z prawej i lewej 
strony giowy, wskutek których pon osła śmierć 
na mie scu. Na tej podstawie prokuratura, ponie
waż wątpliwości zachoaziły co do winy sprawców, 
zarządziła postępowanie nie przed sąd m doraźnym, 
jakie jest przepisane dla skrytobójczego moruer- 
stwa, lecz przed sądem przysięgłycń. Rozprawie 
przewodniczy s.s.o. dr Jen lei, oska. ża prok. Gnie- 
won, bron ą dr Heski i dr Rolanowski. Po prze
słuchaniu oskarżonych, którzy wypierają się winy, 
okazuje się, że donos c ele i główni oskarżający. 
Dorota Zak i Roinan Pytlik do rozprawy me ja
wili się. Wobec tego przystąp ono do przesłucha
nia znawców leka.zy prof. Wachbolza i dr Jan
kowskiego. Znawcy stwierdzili, iż orzeczenie leka
rzy w Ciężkowicach jest „mylne, gdyż sekcya 
zwłok wykazała jedno tylko uderzenie w głowę 
z lewej slrony; maie otarcie na prawej stronie 
powstało najprawdopodobniej po śm erei przy prze
noszeniu trupa. Zdaniem znawców nie można 
twie dzić, iż było więcej sprawców, niż jeden. Na 
zapytanie sędziego przysięgłego odpowiadają, że 
nie jest wykluczonem, iż urazy powstały przy 
upadku trupa z drabiny, prowadzącej na stych , 
o de rozprawa wykaże, że trupa znaleziono tuż 
pod drabiną.

Rozprawę odroczono do dnia dzis'ejszego i po
lecono doprowadzenie Doroty Zak, Romana Py tli
ka i jego ojca Jana Pytlika. Nadto na wniosek 
obrońcy dr Heskiego uchwalono wezwać telegra 
ficznie Jana Kramarczyka, któiy miał widzieć, 
jak Sobański w  krytycznym czasie uciekał z miej
sca zbrodni.

Składki '
No fundusz prasowy Kom PPS w Podgórzu 

brane na wieczorku 6 650 ma.
—-o o o —
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Detronizacya Habsburgów uchwalona
gorycze® ia i zrozumiałego wzburzania popełniłyBudapeszt. (PAT. Radio). Zgromadzenie naro

dowe uchwaliło w  trzcciem czytaniu ustawę o 
p»zfeawieu’-u dynasiyi Habsburgów praw do
tronu. Następnie zgromadzenie narodowe zosta
ło odroczone bezterminowo.

W drodze do Madeiry
Konstantynopol. (PAT. Ag. Havasa). Angielski 

krążownik odszedł wczoraj w kierunku ujścia 
Dunaju, aby Karola i Zytę wzięć na pokład i u- 
dać się z nimi do Gibraltaru.

Bukareszt. (PAT) Były król Karol i jego mał
żonka przybyli pociągiem specyalnym do CMłaczu, 
gdzie zostali przyjęci przez gen. Rusińskiego, ko
mendanta poitu w Gałaczu. Udali się następnie 
na pokład parowca „Principessa Maria*, który 
wkrótce potem odpłynął do Suliny. W Suliuie u- 
dał się Karol z żoną na pokład angielskiego pa
rowca, który odjechał do Konstantynopola.

Amnestya dla zamachowców 
Budapeszt. (PAT.) Węg. Biuro Kor. Naczelnik 

państwa wydal wczoraj rozporządzenie, według 
którego otrzymają amn:sityę:

1) te osoby, które wzięły udział w' ostatnich 
atakach przeciwko istniejącemu porządkowi. .— 
Wyjątek stanowią, ci, którzy brali udział w kie
rownictwie ataku, jakoteiż ci, którzy współdzia
łali jako przywódcy.

2 osoby, które w czasie rewoiucyi anty nar octo
wej i antyspołecznej pod wpływem ogólnego raz-

Skirmunt o polityce polskiej
Poiska a mała ententa

Praga. —  (PAT.). —  W wywiadzie z re
daktorem „Prager Presse“ oświadczył mi
nister Skirmunt, że w Polsce z ustaleniem 
granie nadszedł czas do zawarcia traktatów. —  
Pet sika tęskni za pracą pokojową.. Między POL 
ską i małą ententa, w szczególności Rumunię, i. 
stn eje analogia w  szeregu zadań i celów. Każdy 
traktat, dążący do utrwalenia pokoju, jest dla 
Polski sympatyczny. —  Decyzya w  sprawie Gór- 
nCgo Śląska nie zadawalnia bynajmniej polski, 
ponieważ wielka liczba Polaków, kierzy ponieś 
SU ofiary dla sprawy narodowej, pozostaje na 
terytoryum niemieckiem. W  każdym raz’e rczwią 
zańia obecne jest lepsze, aniżeli dawniej proje> 
ktowóna linia graniczna, W  sprawie W ilna d®* 
szło pośrednictwo Ligi narodów do martwego 
punktu, #obe« czego musi być opinia ludności 
miarodajna. Lekkie pogorszenie stosunków pol
sko-rosyjskich niepokoi więcej zagranicę niż Pol 
skę, albowiem Polska ma dosyć środków do o- 
hrouy | dąży tylko do urzeczywistnienia pokoju 
ryskiego. Rząd sowiecki jest nieprzyjemnym ken 
trahentem, walczy jednak z wlelkiami trudno* 
ściami gospo&ar czerni i  poiltycznemi. tak, że za 
niecka szukania sztucznyoh trudności i  okaże 
lepszą wolę do spełnienia traktatu pobojowog®.

Obrady nad daniną
Warszawa. (PAT). Podkomisya projektu daniny 

pod przewodnictwem posła tow. Diamanda kon
tynuowała obrady nad wnioskiem posła Soko
łowskiego o ustaleniu stosunku marki do złota 
dla weksli, oddanych rządowi celem zabezpie
czenia nieopłaconej daniny. Minister Michalski 
przedłożył motywy, uważające wniosek posła 
Sokołowskiego za sprzeczny z myślą przewodnią 
daniny i niezgodny z polityką walutową rządu. 
Poseł tow. Diamand sprzeciwia się wnioskowi 
posła Sokołowskiego. W glosowaniu wniosek 
posła Sokołowskiego uzyskał 3 przeciwko 7 gło
som. Komisya p’ zystąpiła następnie do dyskusyi 
nad artykułem 30, dotyczącym komisyi budże
towej.

Warszawa. (PAT). Podkomisya projektu daniny 
zakończyła wczoraj obrady nad projektem da
niny. Do załatwienia pozostały jeszr ze tylko 
artykuły 34 i 35, dotyczące postanowień, zwią
zanych z daniną od nieruchomości, które mają 
być uprzednio przedyskutowane przez Radę mi
nistrów, oraz artykuły 3 do 7, dotyczące pod
staw obliczenia daniny.

Ludność Poznania
Poznań. (PAT). „Kuryer Poznański0 podaje, że 

według prowizorycznych zestawień wyniku spisu 
ludności w mieście Poznaniu liczono w dniu 20 
wrz śnia br. 178 300 mieszkańców, w tem 167.419
Polaków, tj. 93,9 proc.

-jO O O -

azyny karygodne. Ułaskawienia nie mogą uzy
skać ci, którzy popełnili czyny karygodne z żą
dzy zysku.

Następstwa mobilizacji małej ententy 
Praga. (PAT.) W piątek wieczorem zjawili się 

u dra'Benesza postów, e Bar.tonnro, Clark i Cou- 
gen, aby mu zakomunikować ostatnią dacyzyę 
konferencyi ambasadorów w odpowiedzi na- no
tę rzędu czecho-slowackiego. Poinformowali oni 
rząd czeski o nocie, jaką konferencya wysłała do 
ńządu węgierskiego, w której powiedziane jest, 
że rząd węgierski musi przeprowadzić detroui- 
zacyę wszystkich Habsburgów. Równocześnie 
postanowiono, że węgierskie zgromadzenie na
rodowe nia przeprowadzi ć sprawę najpóźniej do 
8 listopada. Konferencya zwraca uwagę na to, że 
jeżeli to nie nastąpi, wówczas nie przyjmie żad
nej odpowiedzialności za dalsze wypadki. Po
słowie zak o mimiko wal i następnie, że konferen
cya ambasadorów orzeknie, iż to zupełne podda
nie się rządu węgierskiego usunie wszystkie oba
wy państw sąsiadujących iz Węgrami. Konferen
cya wyraziła zadowolenia z zarządzeń rządu cze
skiego, które tenże powziął celem zapobieżenia 
dalszym Eiebezpieozieńsitwom wojennym. Konfe
rencya podniosła równocześnie, że ewentualna 
zapłata odszkodowania za mohilizapyę musi być 
postawiona poza żądaniami, które 'wypływają z

Francja wobec gotowości Rosji 
zapiaij długów carskich

Paryż. (PAT). Briaud z pokładu okrętu, na
którym odbył podróż do Nowego Jorku, wysłał 
odpowiedź na notę Cziczerina, proponującą uzna
nie rządu sowietów. Rząd francuski przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie sowietów co do 
uznania długów byłego rządu rosyjskiego, a wpro
wadzenie normalnych stosunków czyni zależnem 
od poważnych gwarancyj prawnych i gospodar
czych, które dadzą rządowi francuskiemu pew
ność, że sowieccy mężowie stanu będą się sto
sowały do zwyczajów międzynarodowych/

Gorkij o pciożesiu w Rasji
Sztokholm. (PAT) Maksyni Gorkij w przejeździe 

przez Sztokholm udzielił wywiadu współpracowni
kowi „Svenska Dugbladed*, przyczem mówił o sto
sunkach rosyjskich, głównie o akcyi zwolczenia 
głodu. Gorkij nie wierzy w skuteczność pomocy, 
zorganizowanej przez Honycra. Jest on zdania, że 
warunki, od których państwa 'europejskie uzale
żniają niesienie pomocy głodnym w Rosyi, są dla 
Rosyi sowieckiej nie do przyjęcia, tymczasem ty
siące lndzi zgluą z głodu. Nadchodząca zima przy
niesie śmierć tysiącom ludzi.

Niemcy zapowiadają bankructwa
Drezno. (PAT). Minister obrony państwa dr Gess- 

ler przemawiał tu na teinat odoudowy gospodar
stwa państwa, przyczem dodał, że spadek marki 
niemieckiej oznacza przywrócenie najgorszej blo
kady gospodarczej. Suma 132 miliaidów marek 
w złocie, mająca być wypłacona koalicyi, wzrosła 
do 2 tysięcy miliardów marek papierowych. Jest 
powszechnie wiadomo, mówił minister, iż w naj
bliższym czasie nasza zdolność płatnicza do,dzis 
do kresu, a wtedy naród niemiecki będzie musiał 
walczyć o swój byt i o egzystencyę pażstwa.

Rokowania irlandzkie
PoSdhu. (PAT. Radio). W sobotę przybył do 

Londynu premier Ulsteru. Z jego przyjazdem 
pertraktacye augielsko-irtandzkie weszły w uową 
fazę. Lloyd George ustalił już główne warunki 
dla rządu ulsterskiego.

WPISY NA NOWY KURS
BUCHALTERYJNO HANDLOWY

w szkole n H £ f t M E S a‘  Jana Pilcha
w Krakowie, ulica Horyańska 32

przyjmuje się do 10 1 stopada br. — Zamiejscowych 
uczy listownie.

Wpisy na kursa pisania na rassz/oacii codziennie. Maszyny 
wszelkich systemów do dyspozyeyi. Naukę rozpocząć mo
żna każdego czasu. Absolwenei(tki) otrzymują świadectwa 

ukończenia kursu.

Przegląd gospodarczy
Przymus uwidoczniania cen 

w sklepach
Warszawa. (PAT) Opierając się na rozporządze

niu m nisterstwa aprowizacyi z 13 czerwca 1910, 
„M ni tor Polski* nr 130 ogłasza komunikat rządu, 
przypominający, że muszą być bezwzględnie uja- 
wn ano ceny na wystawach sklepowych na wszy
stkie bez wyjątku towary, jak również muszą być 

, wywieszane cenniki w sklepach w- mie seu dla ku
pują ych widocznem. Do uregulowania tej sprawy 
da:6 się czas do 10 listopada br. Po tym ierminie 
będą sporządzane protokoły dia pociągnięcia win
nych do najsurowszej odpowiedzialności.

Giełda zbożowa w Warszawie
Warszawa. 7. Xi. (PAT) Zyto loco Warszawa

10.000, franco stacya za adowania 8.500 otręby 
żytnie franco stacya załadowania 5900—6100 mk.

Panika na giełdzie warszawskiej 
Warszawa, 7 listopada. (PAT). „Przegląd Wieczor
ny* podaje: Dzisiaj na czarnej giełdzie zapano
wała Olbrzymia panika. Marki niemieckie odda
wano po 10 matek polskich i niżej, kurs dolara 
spadł na 2.000 do 2 500 marek, funty angielskie 
sprzedawano po 9.700. Spodz ewany jest dalszy 
w zrost kursu marki polskiej. Pobyt na ruble złote 
jest słaby, tak że z niechęcią już biorą po 110.00 
marek za 100 rubli złotych.

Zwyżka marki p o l s k i e j  w Wiedniu
Wiedeń. 7 listopada. (PAT) W obrotach prywa

tnych notowano markę polską z początkiem giełdy 
2*10, później spadła do 1*95, następnie podniosła 
się na 2'l)6.

—  O O O  —

Telegramy giełdowe
Warszawa 7 bm (PAT) Giełda warszawska. Pa

piery wartościowe. Listy zastawne 4 i pół proc. 
ziemskie za 100 rubli trans. 320. 310. zadano 322, 
poszukiwano 308.. za 100 marek trans. 80 50. 88'50. 
5 proc. m. Warszawy trans. 380.. 375. żadano 382, 
poszukiwano 375 i pół.

Waluty. Iiolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 2000. 2500. 2025. sprzedaż 2025, kupno 2525. 
Franki francuskie gotówka trans. 185. 100. sprzedaż 
190. kupno 180, cz ;ki trans. 100. Franki szwajcar? 
skie gotówka trans. 490. częki trans. 400 sprzedaż 
490. kupno 475. Funty szterlingi gotówka trans. 
9200. sprzedaż 10200. kupno 9000 czeki trans. 10200, 
10300, Belgia gotówka trans 182. czeki trans. 180. 
183. Nowy Jork czeki trans. 2025. Marki niemiec? 
kie gotówka trans. 10. sprezdaż ló. kupno 9‘70, cze* 
kl trans. 10‘50. 10. 10‘25. Gdańsk cz ;ki trans. 10‘25. 
10. Korony austryackie czeki trans. 47'50. 47. sprzęt 

. daż 47. kupno 45.
Akcy.e warszawskie. Bank handlowy 1—9 emis. 

2050, 2000. kredytowy warszawski 2500. 2550. Baik 
zachodni 985 1000, Warszawskie Tow. kopalń i 
zakładów hutn. 15000, Lilpop, Hau. Lewenstein 2725. 
2000. 2675 Rudzki 1800. 1625. 1800. Handel i żegljga 
1250. 1275. Borkowski 1100. 1150. 1125. Bracia Jabł- 
kowscy 1300. Warsz. fabryka cukru 17000, 17300,
Ostrowieckie zakłady 4200. 3300. 4100. Polska afta 
1713. 1900. Przemysł drzewny i handel 1450, 1475, 
Elektrownia okres w Pruszkowie 500.

Wiedeń 7 bm. (PAT ) Zamkniecie giełdy. Renta 
majowa 115. austr. renta koron. I l i .  renta lutowa 
114. weg. renta koron. 850. Lo,sv tureckie 24500, 
Pryorytety kolei południowej 8500. Angiobank 7800, 
Bar.kverein 4700.' Bodenlcredit 7900. Austr. zakł. 
kredyt. 6100. Bank depozytowy 2775. Źivnostcnska 
23500. I.aenderbank 9700, Merkury 3050. Unionbank 
5300. Bank obrotowy 2775, Kolei połnocna 200 000, 
Lwów— Cz&raiowce 12550. Koleje austryackie 26000. 
Kolei południowa 8900. Alpi.ny 29700. Berg und 
Huetten 71000. Krupp 12600. Huta Poldi 25500. Pras? 
kio Tow. przom. Żelazn. 799U0. Rima 22000. Skoda 
31309, Zieleniewski 10004, Apollo 35000, Faato 56000, 
Gal. Karoaty 120000. Galicya 330.000.

Zurych 7 bm. (PAT) Końcowe kursa dowiz. Beri 
lin 1‘90. Holandya 185‘50. Nowy Jork 633. Londyn 
2P15. Paryż 31‘35, Medyolan 22‘i0, Praga 5‘CO, Bu
dapeszt 0‘55. Zagrzeb 1*35. Bukareszt 2*50. Warsza? 
wa C‘21, Wiedeń 0T7. Austr. stentplow. 012.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie zarzadu krakowsoeio oddziału Zwią

zku metalowców odbędzie się w czwartek 10 bm, 
o godz. 6’30 wieczór.

Komisya Uśw>ato«a Rady robotniczej PPS w Kra
kowie. Wszćlkich infoimacyj w sprawach kultu
ralno-oświatowych udziela Komisya oświatowa Ra
dy robotniczej PPS we wtorai i czwartai od go
dziny 7 —§ wiecz., tudzież w niedz clę od 11—12 
przedpoł, w sekietaryacie Rady robotniczej (ul. 
Dunajewskiego 5, U p).

Odczyt. We wtorek dnia 8 b. ną. odbędzie się 
w Domu robotniczym w Podgórzu odczyt prof. 
A. Mate ki pi. „Szuoia a społeczeństwo*. Początek 
o gouz. 7 wiecz.

Posiedzenia aomiaył kobiesej PPS odbędzie się 
w ś odę 9 listopada o godz. 7 wieczór w lokalu 
Czytelni rob.. Dunajewskiego 5, III p.

traktatu m Triamon.
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Sprawy partyjne
Wobec przypadającej dnia 7 bm. rocznicy utwo

rzenia się w Lublm.e w r. 1513 rządu ludowego
wzywamy wszystkie organśzacye partyjne do ucz
czenia tej rocznicy pr/ez urządzanie w ciągu naj 
bliższego tygodnia zgromadzeń i odczytów, poświę
conych wyparik m listopadowym: wypędzeniu n- 
kupantów i ujęciu władzy przez rząd robotniczo- 
włościański.

Centrr fr iy  Kom ite t Wykonawczy P3S
Komisya Związku postów PH3 dla pro jek tu  au

tonom ii  fi ia Uałicyi wschodnie!. Na podstawie u- 
chwały Rady Naczelnej, do kom isy, opiacowującej 
projekt autonomii Galicyi wschodniej, wybrano 
tow. Daszyńskiego, Diamanda, Hausnera, Moracze- 
wskiego, Niedziałkowskiego, Perta i Pużaka.

Konterencya partyjna w Nowym Sjszu. W  nie
dzielę 6 hm. odbyła się w Nowym Sączu K o n f e 

reneya polityczna, na którą przybyli delegaci po
szczególnych organizacyi miejscowych z całego 
powiatu. Obradom p zewodaiczył tow. B elat.
0  sytuacyi politycznej w państwie referował tow. 
poseł dr Zygmunt Marek. Sprawozdanie ze stanu 
organizacyi przedłożył tow. B.elat jako przewod
niczący pow. Rady Robotnicze , o zadaniach prasy 
mówił tow. Broszkiewicz, a o akcyi wyborczej 
tow. Pazucha. Konfereneya p- ^-zięia następujące 
uchwały: W sprawie organizacyi uchwalono: 1) 
zwrócić się do CKW w Warszawie z żądaniem u- 
stanowiema na okręg Nowy Sącz stałego sekreta
rza partyjnego, 2) ozpocząć w  powiecie akcye 
ąelem zorganizowania robotników fołwarc-nych. 
W  sprawie rozszerzania prasy pa tyjnej uchwi.ono 
wszcząć energiczną agitację za prenumerowaniem 
przez zorganizowanych robotników „Naprzodu", 
„Prawa Ludu" i „P raw d y " warszawskiej dia ro
botników rolnych. — Przeprowadzenie uchwał
1 zorganizowanie akcyi wyoorczej poruczono Ko
mitetowi partyjnemu w  Nowym Sączu. Konferen
eya po długiej dyskusyi nad referatami zakończyła

Ogłoszenie.
Rozpisanie wyuuiów da Kacy Powiatowej Kasy 
chory cii w Oświęcimiu na dzień Ib grudnia 1821 r.

Spisy wyborców z dniem 10 listopada 1921 r. wylo-S 
żonę zosialy w loka.u urzędowym Po wlotowej kasy elio-" 
łych w Oświęcim u (w uara^u murowanym Nr. 15 Ko- 
misaryatu LTrzędu Emigracyjnego w Oswjtcimiu 3 na 
jpierwszein piętrze). Spisy wyoorców także przeglądać 
można w dnie pows/.eunie w czasie między godziną i 0 
rano a 1 w południe,'a w niedzie e w czasie między go
dziną 10 rano a 12 w południe. W ciągu dni dziesięciu 
licząc cd dnia wyłożenia spisów, przysługuj każdemu 
ubezpieczonemu odnośnie do ubezpieczonych, każdemu j 
zaś pracodawcy odoośn.e do pracodawców prawo reklama- | 
cyi co do wpisania lab wykreślenia ze spisu czy to re
klamującego czy to innej osoby. Kekiamacye wnosić na-'

, leży albo protokolarnie w tonatu urzędowym kasy w go
dzinach wyż wymienionych albo pisemnie nadsyłać pod 
adresem kasy.

Listy kandydatów w trzech egzemplarzach skła
dać należy. Na zasadzie rozporządzenia Ministćir* 
stwa Pracy i Opieki Spclecznei z dnia 21 marca 
1921 Dł. ust. Nr. 35 poz. 211 tylko takie listy kan* 
dydatów zostaaa uwzględnione, które beda doręcza* 
ne Komisarzowi rządowemu dia zorganizowania 
Kasy ustanowionemu naipóźniei na trzy tygodnie 
przed dniem wyboru. Glosować można tylko na 1e- 
dna z list. uznanych przez Komisarza rządowego za 
ważna.

Listy kandydatów przeglądać można bedzie w lo* 
kału urzędowym Kasy w czasie od 4 grudnia 1921 
począwszy aż do dnia wyborów w godzinach poda* 
nycli w ustępie pierwszym tego ogłoszenia.

W  dniu wyborów przeglądać można bedzie uzna* 
ne za ważne listy kandydatów numerami porządko- 
kemi opatrzone w lokalach wyborczych w czasie j 
przeznaczonym do głosowania. !

Głosowanie odbywać sie bedzie dala 18 grudnia J 
1S21 roku w czasie od godziny 8 rano do 8 wieczo* j 
rem przed komisyami wyborczeini osobne.ni dla u* 
bezpieczonych a osobnemi dla pracodawców.

Ubezpieczeni zatrudniani u oracoda vców w Rmi* 
nach Brzeszcze i Jawiszowice (a wiec także górni
cy) głosować beda w cechowni Gwarectwa weglowe* 
go w Brzeszczach. W  tvmże lokalu głosować będą 
także wspomniani pracodawcy.

Ubezpieczeni zatrudnieni u pracodawców ł wszyat* 
kich innych gminach powiatu sadowego oświecim* 
skiego 7f wyjątkiem gmin Brzeszcze i Jawiszowice 
głosować beda w lokalu urzędowym po wiato vei Ka
sy chorych w Oświęcimiu, a to w murowanym ba, 
raku Nr. 15 iLsze piętro) Komisiryatu Urzędu emis 
gracyjnego w Oświęcimiu. Tamże glosować beda 
wspomniani pracodawcy zamieszkali w jednej z 
gmin powiatu sadowego oświęcimskiego z wyjąt
kiem gmin Brzeszcze i Jawiszowice.

Ubezpieczeni zatrudnieni u pracodawców w po
wiecie sadowym Zatorskim (a wiec t^kże. górnicy 
ze Spytkowic) głosować będa w Urzedzie gminnym 
w Zatorze. Tamże glosować beda także pneodaw* 
cy zamieszkali w jednej z gmin powiatu sadowe*, 
go Zatorskiego*

Oświecam, dnia 6 listopada 1921 r.
Kom sarz Hządowy dla zorganizowania
Powiatowej Kaey chorych w Oświęcimiu

Dr. B ia n a a .

się uchwalenie wotum zaufania dla klubu PPS 
w Se tnie.

Da Komitetów miejscowych PPS w Zachodniej 
Mamoeisce. Niniejszem z caiym naciskiem wzy
wamy towa zyszów na prowincyi, by bezzwło
czne nasesta i wypełnione sprawozdania o stanie
oraramzacyi miejscowych, jakie otrzymali od 
CKW w Warszawie i zgłosili sio równocześnie 
po odbiór matek nartyjnych. Komitety, które nie 
otrzymały formularzy z Warszawy, niech spo
rządzą sprawozdanie w sposób następujący: 
pedać iiość czionków partyi, ilość sprzedanych 
marek i legitymacyi; skmd komitetu mężów 
zaufania i ich adresy; ilości odbyiyeh zgroma
dzeń, posiedzeń, rbmonstracyj i strejków poli- 
tycz iych oraz iczbę rannych gminnych, rezultat 
wyborczy do Kasy chorych; liczbę wybranych 
delegatów do te;że oraz d k a '.ne sprawozdame 
kasowe. Podać stan organizacyi zawodowych 
i' spó‘dzielczych. podać liczbę ich członków 
i urządzonymi ct-eików. W sprawdź a 'u na
leży podać: dokładny p zowodTczącego
i sekretarza Komitetu i ra czyt adres mają być 
adresowane pisma. Sprawozdanie należy wysłać 
pod adresem: Komitet Owocowy PPS w Kra
kowie, Dunajewskiego 5
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^ Teatr ‘ic. Jut. S!nwWKi».sjn
Wtorek: „Salome" i „Tragrdya florentlta". 
środa: „Dzieje calonuh.
Czwailrk: „Salome" i „Tragedya florencka

" - • V - * r .  - . i i . }  •

Wtorek: „Kobieta, która, zabiła1'.
Środa: „Dr. Stieglitz".
C z w a r e k :  „Dr S legi t z “ .
P<ątek: „Dr Stieg Ą.z“.

Miejski teatr; opera i operetka
W torek: „L a k a ".
Środa: „Tosea".

Operetka w Nowościach
W torek : „Dziewczę z H olandyi“  z Mitowską.
Środa: „ću za “, występ Ii. Muowskiej.
Czwartek: „Niech mnie dyabli wezmą 1“ (premiera).
Wykłady Związku literatów w Demu artystów 

(plac św. Bacha)
Początek o godz. 8 wieczór.

Wtorek 8 fc. m.: Józef Flach: „Zdrowa i niezdrowa 
miłość w literaturze" (I część).

Czwartek 10 b. m.: Józef^Flach:1 „Zdrowa i niezdro* 
wa yiiicśe -v ■ ’ /ęść).

Kollegiuin wykładów naukowych (Rynek gt„ 
Linia A—E. L. 39)

Wtorek 8 bm .: Alma Swiderska : Czy Polska może 
mieć swój własny ideał narodowy?

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9
odr*yt«- pi»r*ij„-r„ ftastrowaąe obrazami świdtlrę/-. 

mi zapomocą epidiaskopu-
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk.
W torek, 8 bm.: Dr. M ieczysław  Jeżewski: O trzy

manie ciek. ego pow ietrza i 'jego własności. —  
(Z  cic Wdacieżtn ami).

Kursa literack ie (ul. św. Anny ?ł.)
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór.

W torek : Prof, L. Skoczylas: „T ea tr W yspiań* 
skiego".

Środa: Prof. Dr J. Kallenbach: Dramat. Jul. 
S łowackiego (1831—1841).

Czwartek: Dr J. Brodski: „W spółczesne raga* 
dinienia teatru" (obecny stan polskiego tea* 
tru).

Pią.tok: Prof. Dr. J. Reiss: „Prob lem  opery".

K abaret w  „Odradzeniu ' (ul. S ław kow ska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę
dnych sil Kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pól wieczór.

Za

mmuty s i ą c  m a r e k
wpłaconvch lub przekazanych pocztą 575t>

PORTRET,..FOTOGRAFII
wykonany przez a.tystów zgrape.yahych przy najpopula.niejszej firmie
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wyrabia wózki i sanki Dziecinne, które sprze
daje obecnie po zniżanej cenie. Wyrabia ró
wnież łóżka i krzesła żelazne, ł!os*ejmuje się 
wszelkich robót w zakres ten wchodzących t. j. 
zakładania dzwonków elektrycznych, napraw 
maszyn parowych, rolniczych, motorów i t. p.

najlepsze aparaty ręczne z mie
dzi i mosiądzu wyroóu fabryki 
„KRUPP" Tow. Akc. dostarcza 

zeskładu w Krakowie
H. II® mer, BiaroMnitzne

Kraków, ul. D łu ga  74.

do gaszenia 
ognia 11 

i g

Z g u b  o n e
dokumenta wojskowe na na
zwisko Władysław Ptasiński 
ul. Długa 42, unieważn a się

Unł-ijjsa tUiJtiziewózyny
do posiug poszukuje t^uro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 

Grodzka 13, 11. p.

F u tro  d a m s k ie
astrahan i płaszczyk dziew
częcy na 10 lat do sprzeda
nia. Jasna 7, oficyny I. p. 

drzwi Nr. 7.

P o s z u k u j e  s i ą
czeladników do krawiectwa 
damskiego. Henryk Speiser, 
Kraków, ul. Strarowiślna 51, 

III. p.

i! Bank Ludowy w Warszawie
Oddział włókienniczy w Łodzi,

ulica MilmU lir. 101 prawa oficyna, I-ne piętro
przyjmuje zlecenia kooperaiyw i osób pry
watnych na towary biaie, surówki, flanele, 
barchany, materyały na ubrania i inne, 
wprost z fabryk, z wykluczeniem pośredników. 
Dostawd za gotówkę. Wszelkie ułatwienia 

przy wysyłkach wagonowych.

P a n n a
dobrze szyjące na maszynie 
znajdą zajęcie w pracowni 
czapek ul. Grodzka 10 w po
dwórcu i ulica Asnyka L. 7, 

Hoffman.

Robotników krawieckich
przyjmie Związek Krawców 
(krawczyk), Mikołajska 13.
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K o n c y p i e n t a
poszukuje Adw. Dr. Bribram 

w Chrzanowie.

Kursa maiuryczae 
i uzupełniające
N A U K A <

w Krakowie, ul. Jasna S
przygotowują do maturygimn. 
realnąseminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i systemem ko

respondencyjnym.

Marmoladę z |ab!ek
na cuMne pierwszej jakości w skrzynkach 

tylko hurtownie dostarcza 5737

PolskieTaw.HandlaweS.A.
w  Krakowie, S ławkowska 1. Oddział spożywczy.
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Nakładem Ludowej Spółk i .Wydawniczej -Naprzód" w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Moryaa Jaatntonski. 
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